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Сө dzień niesie? 


Do mego stolika w restauracji, 
przysiadł się wczoraj jakiś obywatel 
i, nie przedstawiwszy się nawet, zaczął 
mi jak to mówią, dziurę — w brzuchu 
wiercić. 

— Panie redaktorze — powiada 
do mnie — musicie coś koniecznie po- 
radzić na to, aby nasi właściciele real- 
ności nie stoczyli się w jezioro ban- 
kructwa. 2 każdym dniem przybywa 
próżnych mieszkań, a lokatorów ubywa. 
Słyszał to kto? Magistrat i Ekscellencya 
Korytowski cisną nas, jak niebo do 
ziemi, rozmaitym murarzom, Stoiarzom, 
gonciarzom, malarzom i t. p. wydrwi- 
groszom, płać za naprawki і reparacye 
po hrubiowsku, a tu psia kość w dwu 
moich kamienicach aż sześć pomieszkań 
stoi pustych jak kościół o północy i 
nawet się pies o nie nie spyta. Pan re- 
daktor będzie łaskaw coś o tem napisać, 
a może to co pomoże. Dawniej, panie 
święty, byle urzędniczyna rozpierał się 
w pięciu, albo najmniej czterech _poko- 
jach, a teraz meble sprzedaje handełe- 
som i gnieździ się w jednym pokoju 
z kuchnią. To niesłychane, to wprost 
oburzające! Jak tak dalej pójdzie, to 
my kamienice posprzedajemy i chwy- 
cimy się rzemiosła, albo jakie licho. 

— Wie pan, że to nie zły pomysł. 

— Rozumie się. Panie redaktorze, 
jabym wolał kamienie tłuc, niż być Ка- 
mienicznikiem. Пе to się człowiek nau- 
gryza, namaltretuje, to przechodzi wszel- 
kie pojęcie. Taki pan lokator zapłaci mi 
marnych 80 koron za dwa pokoje z 
kuchnią, piwnicą, strychem, klatką scho- 
dową, oświetleniem tej klatki, dziedziń- 
cem, trotoarem przed bramą, i tak da- 
lej, myśli, że mu wszystko już za te 
80 koron wolno. Naprzykład powysta- 
wią na ganek wazony z kwiatami, aby 
deski gniły. Ja mu każę to zabrać, a on 
najspokojniej w świecie ustawia wazony 
na podłodze w pokoju. Ja znów każę 
mu to zabrać, a on mnie za drzwi wy- 
rzuca — 2 mojej własnej kamienicy wy- 
rzuca mnie za drzwi. Oj, ciężko panie 
redaktorze. Tak піероміппо być. My, 
właściciele reamości stanowimy — Lwów. 
Bo gdyby nie było nas i naszych ka- 
mienic, to niebyłoby i Lwowa, піерга- 
wdaż? A widzi pan redaktor, a ta ho- 
łota myśli, że nam łaskę robi, płacąc 
marnych 80—100 koron miesięcznego 
czynszu. Znalazły się nawet takie pół- 
główki, które żądają, aby na kartkach 
wypisywać „cenę mieszkań. Człowieka 
szlag może trafić, Pan redaktor będzie 
łaskaw porządnie wziąć odrazu za rogi 
tych warchałów, którzy chcą Lwów do 
góry nogami obrócić. Ja się zato wy- 
wdzięczę ѕтокгопіе, а jakże. Postaram 
się, aby wszyscy шої lokatorowie pre- 
numerowali Gońca, a to dla pana re- 
daktora wiele znaczy. A może się na- 
pijemy małe piwo, со? Kelner!. 


— Kelner! Jeżeli pan sobie nieza- 


bięrze odemnie tego idyoty, to gotowa 


być .wantura — dodaję ja od siebie, 
obraczjąc się karkiem tam, gdzie pier- 
wej był mój nos. 

A właściciel kamienic czynszowych 
na to: 

— Poczekaj, przyjdziesz ty do mnie 
za mieszkaniem, już ja cię wyrychtuję 
na świńskie południe. 

Z temi słowami na ustach poszedł 
do swvich kun.panów grać w karty. 


Lwów, piątek 91, sierpnia 1908S. 
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U nas i na świecie. 


(Z powodu konsekracyt polskiego bisku- 
pa w Ameryce. — Uwagi na ten te- 
mat. — Refleksye dla Polaków amery- 
kańskich i dla nas. — Sprawy pań- 
stwowe. — О autonomię w lrajach o- 
kupowanych). 

Równocześnie dzisiaj przynosimy 

artykuł pt. „Dsień radości 4 tryumfu* 


Zabawa w ciuciubakkę, 


majiepsze Mydła toaletowe w 10 zapachach, Kosztuje sztuka BE 
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opisujący ogromnie znamienną dla spo- 
łeczeństwa polskiego uroczystość kon- 
sekrącyi pierwszego biskupa polskiego 
w Ameryce. Dzień, jaki przeżyli Polacy 
amerykańscy niema równego sobie. 
Bo pominąwszy już 


niesłychany entuzyazm i radość 


z powodu tego Święta, uroczystość ta 
ponadto ma inne głębsze znaczenie o- 
bustronne. Obustronne, to znaczy dla 
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społeczeństwa polskiego w Ameryce 
z jednej strony, z drugiej zaś dla nas 
pozostających tu pod trzema zaborami 
najeźdźców. 

Dla pierwszego uroczystość ро- 
wyższa jest dowodem, że 


cudów można dokazać karną orga- 
nizacyą, 


która jednoczy maluczkich i wyższych, 
biednych i bogatych, uczonych i anal- 
fabetów, chłopa, pana, robotnika, rze- 
mieślnika i mieszczanina w bojowy 
zastęp o prawa narodowe, którego 
w jego potędze i sile, moce piekielne 
nie są w stanie pokonać. Bo przecież 
Polacy amerykańscy tylko sobie samym 
tę ważną p!acówkę zawdzięczają. A za- 
wdzięczają ją swojej organizacyi, sto- 
warzyszeniom, jednolitości w zrozumie- 
niu swych interesów. Druga zaś ko- 
rzyść dla nich to owo zdumienie przed- 
siębiorczych, bussinesowskich Amery- 
kanów. Oni przejrzeli, oni zrozumieli 
już jasno, że siła polska 
na ziemi Waszyngtona to mocarny 
żywiol, 
7 którym się dużo liczyć należy, i któ- 
remu się także dużo należeć będzie. 
* 

Z innej znów strony wielka ta 
chwila jest dla nas policzkiem. Так 
śmiało to możemy powiedzieć, że jest 
tem dla nas. Bo jeżeli te dzieci Polski, 
wychodźcy z ziemi Piastów,  Kazimie- 
rzów Wielkich i Jagiellonów zdołali zdo- 
bré się na taką potęgę, iż 2аітропо- 
wali swą siłą całej Ameryce, jeżeli ci 
wiecznie tęskniący za ojczyzną ziom- 
kowie nasi stworzyli 

na obcej ziemi drugą Polskę, 
to cóż myśmy już powinni zdziałać tu 
w naszych gniazdach, na naszych ugo- 
rach, na naszych mogiłach, grobowcach, 
pobojowiskach, słowem w naszej Polsce, 
ojczyźnie Białego Orła. A gdzież te o- 
woce, gdzie czyny, gdzie plony, jakiem 
nasze żniwo naszej pracy. 


Zaprawdę gorący wstyd niech nam 
spłomieni lica! 
bośmy spuściznę krwawą naszych pra- 
ojców i ojców już w części razmarno- 
wali, rozszafowali, roztrwonili. 

W skarbcu naszym, tu na wła- 
snej ziemi, pamiątek narodowych, ma- 
my, tyle huraganowej potęgi, tyle siły, 
tak niewzruszoną opokę, żeśmy byli 
winni zbudować 

milionowe armie karnych organizacyj 
i świat tą swą żywotną mocą zadziwić. 
Niech nam wstyd płomieni lica! My 
wciąż ciskamy między siebie zatrute 
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kości niezgody, 


niezdecydowani, my wciąż miast łączyć | 


się, miast łańcuchem sprzęgać, rwiemy 
narodową karność, wylęgamy w swem 
łonie potworki targowiczan, sprzeda- 
wczyków, sobków, pieniaczy, fary- 
zeuszów politycznych. O jakżeż małe 
u nas ognisko miłości ojczyzny — jak 
słabniuchnym jej płomyk, jak niedołę- 
żne nasze czyny. A raczej tych czy- 
nów wiele niema. 


A gdzieżsta polska Liga narodowa? 


która miała skolidować wszystką moc 
narodową, która miała być tem woj 
skiem górących pionierów narodowej 
sprawy. | tak wciąż cel tracimy z oka, 
wciąż schodzimy z drogi, wciąż woli- 
my błądzić po ciemnych, о podejrza- 
nych tajemnicach manowcach, niż kro- 
czyć jasno wytkniętymi gościńcami roz- 
woju naszej «polskiej indywidualności 
narodowej. 

Tem ta uroczystość polska w Ame- 
ryce płomień radości wznieca w źreni- 
cy, ale i spływa z niej 12а goryczy і 
i wielkiego bólu. 

* 

N. fr. Presse donosi, że na wspól- 
nej radzie ministrów załatwioną zosta- 
nie przedewszystkiem sprawa współne- 
go budżetu. Dalej poruszone zostaną i 
omówicne nowe kwestye wschodnie. 
Rada zażądała od wspólnego ministra 
spraw zagranicznych bar. Aehrenthala 
szczegółowej гејасуі o wypadkach w 
Turcyi i 


о ewentualnych zmianach w austro- 
węgierskiej polityce wschodniej. 
Nadto ma być ustalona treść de- 

klaracyi, która dana będzie w delega- 

cyach w sprawie przyszłej formy admi- 
nistracyi w Bośni i Hercegowinie. Oba 
rządy są zdania, że wraz z mandatem 
administrowania tych dwóch krajów 

Austro-Węgry otrzymały także prawo 

nadania im pewnej autonomii, i z pra- 

wa tego skorzystają. 

Wkońcu przyjdzie pod obrady 
sprawa wprowadzenia w życie 

traktatu handlowego z Serbią. 

Zdaje się, że mimo oporu kół 
agrarnych traktat ten wejdzie w życie 
na mocy ustawy upoważniającej. 

* 

Mahometanie zamieszkali w Bośnii 
zwróciłi się do wspólnego ministra skar- 
bu bar. Buriana z memoryałem, 

w którym wyliczają swoje żądania. 


Minister рг2уоЫесаі. 
większości tych postulatów. 


spełnienie 
Mahome- 


my wciąż niepewni, | tanie zrzekli się 


autonomii 
uważają 


narrazie 


administracyjnej, ponieważ 


| kraj do tego za niedojrzały. Natomiast 


mają być utworzeni radcy powiatowi 
z głosem doradzzym. Wszystkie wy- 
znania religijne mają otrzymać autono- 


mię, (D). 
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Daish tryumfu 1 radości. 


Dawno już Ameryka nie święciła 
takiej uroczystości, jak w dniu 29-go 
lipca b. r. Patrzyli na nią Amerykanie 
z niesłychanem zdumieniem i podzi- 
wem, widząc jak ołbrzymi jest rozpęd 
siły rozwoju indywidalności narodowej 
polskiej w Ameryce i jak potężną rolę 
stanowi tam żywioł organizacyi pol- 
skich. 

Oto po wielu latach, pełnych za- 
biegów, doczekali się Polacy amerykań- 


scy pierwszego biskupa Po- 
laka, którym -jest ks. Paweł 
Rhode. 


Na dzień konsekracyi jego w Chi- 
cago zebrało się ćwierć miliona Poła- 
ków, nieprzeliczone delegacye z wszyst- 
kich stron Stanów Zjednoczonych i 600 
polskich księży, 

W dniu tym zrozumieli wszyscy 
jasno i dokładnie, zarówno Polacy jak 
i episkopat amerykański, jak ważną, 
jak niezmiernie ważną rolę w życiu 
naszem narodowem polskiem na ziemi 
amerykańskiej gra Kościół polski, obok 
którego wyrosła polska szkoła i polskie 
organizacye. 


Dwudziestu kilku biskupów i ar- 
cybiskupów amerykańskich, których 
zgromadziła uroczystość konsekracyjna, 
w znacznej większości z gorliwością 
godną lepszej sprawy oddanych „pra- 
com asymilacyjnym* Kościoła katoli- 
ckiego w Stanach Zjednoczonych, mu- 
sialo odczuć, że Kościół polski w Ame- 
ryce jest dotąd Kościołem wybitnie 
polskim. Musiano zrozumieć, że stojąc 
twardo na gruncie jedności z Rzymem 
przy całej wierności dla Stolicy Apo- 
stolskiej, żyje i rozwija się wyłącznie 
tradycyą Felińskich, Fiałkowskich, Zie- 
rowiczów i innych, a wszystkie ame- 
rykańskie, asymilacyjne zakusy nie zdo- 
łały dotąd wyżłobić w tej twierdzy ża- 
dnego poważnego wyłomu. 

Entuzyazm nie do opisania, tłumy 
ludności w świątecznych strojach, ma- 
nifestacya za manifestacyą. 

Rano przed kościołem parafii św. 
Michała Archanioła w South Chicago 
zebrał się sześć tysięczny lud polski 
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Akfa kryminalne 


pod liczóą 118. 


Gypsy nigdy się długo nie namy- 
айа. 

— Oto papier i pióro, napisz pan 
silka słów do tej pani. 

Za chwilę oddał jej list. 

— Za pomocą tych trzech wier- 
62у, —- rzekł — zrobisz pani z pani 
Aleksandry wszystko, co zechcesz. 

— Dobrze. A teraz, jak dać znać 
Cavaillonowi o mojem помет mieszka- 
niu? Wszak on miał mi oddać list od 
Prospera... 

-— Nie mógł przyjść, kochana pa- 
ni — przerwał ajent bezpieczeństwa — 
ale ja zaraz będę się z nim widział i 
powiem mu, gdzie panią może zna- 
leźć. 

Gypsy chciała posłać po powóz, 
ale Fanferlot udając, że mu spieszno, 
ofiarował się spełnić to zlecenie. Dobry 
to był pretekst wysunięcia się. 

Wreszcie jakoś mu się szczęściło 
tego dnia. Fiakier jakby umyślnie zbli- 
żał się przed dom, zatrzymał go. 

— Zaczekasz tu — rzekł do woźni- 
cy, wyliczywszy mu swe tytuły, na 
jedną młodą panię, brunetkę, która zej- 
dzie z góry z walizami. Jeżeli każe ci 
wieźć się na ulicę św. Michała, to 
trzaśnij z bicza, a jeżeli gdzieindziej, 
to zejdź z kozła, nim ruszysz, jak gdy- 
by dla poprawienia czegoś przy powo- 


zie; ja będę stał tak, abym mógł wi- 
dzieć i słyszeć. 

Jakoż przeszedł na drugą stronę i 
udał się do handlu winnego. Szumiało 
mu w głowie to wszystko, o czem się 
dowiedział, i sam już niewiedząc co 
o tem sądzić, staral się zaprowadzić 
porządek w swych rnyślach. 

Nie zdążył, bo ostry trzask z bi- 
cza rozległ się po ulicy; Gypsy pędziła 
pod Wielkiego Archanioła. 

— Tę przynajmniej, chwała Bogu, 
mam w ręku! — zawołał żywo Fan- 
ferlot. 


Шш. 


W chwili, gdy Nina Gypsy jechała 
schronić się do hotelu Wieikiego Archa- 
mioła, wskazanego jej przez Fanferlota, 
zwanego Wiewiórką, Prosper Bertomy 
odstawiony został do prefektury po- 
licyi. 

Od chwili, gdy zapanował nad so- 
bą i wrócił do zwykłego sobie trybu, 
już go zimna krew апі na chwilę nie 
opuszczała. 

Daremnie otaczający go ludzie, 
obserwatorowie dowcipni, śledzili jakiejś 
słabości w jego oczach, jakiegoś wątpli- 
wego wyrazu w jego fizyognomii; tra- 
fiali na marmur. 

Możnaby nawet sądzić, że był nie- 
czułym na swe położenie, gdyby nie 
bolesne uciśnienie serca, w tłumionych 
odzywające się westchnieniach, gdyby 
nie krople potu, spływające po skroni, 
które świadczyły о strasznem cier- 
pieniu. 

U komisarza policyi, gdzie bawił 
przeszło dwie godziny, nim otrzymano 
względem niego instrukcye, rozmawiał 
z dwoma  pilnującymi go policyan- 
tami. 


Około południa, będąc dotąd na 
czczo, uczuł potrzebę posiłku. Przynie- 
siono mu śniadanie z sąsiedniej restau- 
racyi, które zjadł z niezłym apetytem 
i wypił prawie całą butelkę wina, 

Przez ten czas z dziesięciu ajen- 
tów i różnych urzędników prefektury, 
którzy co rano udają się z interesami 
do komisarzy policyjnych, przypatrywa- 
li się ciekawie jego zachowaniu. Wszys- 
cy byli jednego zdania, które stormu- 


łowali mniej więcej w tych sło- 
wach: 

— To jakiś  niepospolicie tęgi 
urwis. 

Albo też: 


— To szpaczek nadto spokojny, 
by go można wypuścić bez szkody dla 
innych. 

Gdy mu powiedziano, że doróżka 
czeka przed domem, powstał żywo, 
ale przed wyjściem prosił, aby mu 
pozwolono zapalić cygaro. 

Przed bramą urzędu komisarza po- 
licyi, siada zwykle kwiaciarka. Kupił 
u niej bukiet fiołków. 

Ta kobieta, domyślając się, że jest 
aresztowanym, rzekła doń niby na 
znak podziękowania: 

— Szczęśliwego powodzenia, mój 
biedny panie! 

Na co on, jakby wzruszony tym 
małym dowodem zainteresowania się, 
odpowiedział: 

— Dziękuję ci, poczciwa kobieto, 
ale mi się już dawno nie powodzi. 

Czas był prześliczny, dzień wio- 
senny w całem znaczeniu. Przez cały 
czas jazdy Prosper zaglądał w okien- 
ko, skarżąc się z uśmiechem, że musi 
przy takiem słońcu iść do więzienia, 
kiedy byłoby tak przyjemnie na dwo- 
rze. 


Nr. 117 


witając radośnie biskupa, który tej pa 
rafii dotąd rasterzował. 

Nowy biskup wybierał się właśn € 
po пие biskupią do katedry. 

Towarzyszyli mu księża w kilku: 
nastu automob.lach. Przed katedrą za- 
stano już 40.000 ludność polską z 20 
polskich parafii chicagowskich. 

Takiego zgromadzenia jak Chicago 
istnieje nie pamięta jeszcze. Huk z 
moździerzy, okrzyk radości, tony dzwo- 
nów i te pieśni polskie na amerykań- 
skiej, obcej ziemi biły rozgłośnemi 
falami ku niebu. A już łez nie można 
było powstrzymać, gdy po uroczystości 
konsekracyi uderzyła pod strop ko- 
ścielny ta prastara z prastarych dum 
rycerskich polskich nasza bojowa pieśń 
„Boga rodzico dziewico!* 

Ludzie płakali, jakieś tłumione, peł- 
ne szczęścia i wzruszenia łkanie rozry- 
wało piersi; może tym dzieciom Polski 
nadpłynęły w tej chwili słoneczne 
wspomnienia naszych walk  bohater- 
skich, może widniał im w duszach 
Grunwald, Wiedeń, Racławice, może 
w tym szumie stutysięcznych chorągwi 
kościelnych widziano kraśne proporce 
ułańskie, rozwichrzone na wiatr, sztan- 
dary bojowe i skrzydła szumiące hu- 
sarzy ! 

Hej śniła się im w duszach wtym 
dniu tryumfu i radości świeulana po 
stąć umęczonej Ojczyzny. 

A gdy już po nabożeństwie roz: 
legł się śpiew naszego hymnu narodo: 
wego „Boże coś Polskę* — cały lud 
łkał jak dziecko, kłoniły się polskie 
głowy w pokłonie pokory i poddania się 
woli bożej, ale i z nadzieją w przysz- 
łość tej wielkiej, królewskiej Ojczyzny. 
Pieśń drgała łzami i płaczem, łamała 
się falami, bo śpiewano ją płacząc. 

l zimni Amerykanie zdumieli się. 
Lecz i ich ogarnęło wzruszenie. — Ta 
pieśń polska, ten płacz, ta radość i ten 
entuzyazm były dla nich wytłumacze- 
niem. Zrozumieli, że dla Polaka nie- 
masz świętszej idei nad Polskę, że nie- 
masz większego pragnienia nad jej 
zmartwychwstanie, że niemasz wię- 
kszego bolu nad tęsknotę za krajem, 
a silniejszej pracy nad pracę nad wła- 
snym rozwojem. 

Po ukończonej ceremonii udał się 
biskup Rhode do swych parafian, którzy 
w dzielnicy polskiej wspaniale ozdobio- 
nej bramami tryumfalnemi oczekiwali 
jego przyjazdu. 

Gdy świeżo wyświęcony arcypa- 
sterz zbliżył się do pierwszei bramy, 
z tysięcy piersi wydarł się okrzyk ra- 
dośny, zawtórowały mu dzwony kościo- 
łów i fanfary orkiestr oraz Syreny 
wszystkich fabryk w South Chicago. 


— То szczególna rzecz nawet — 
odezwał się — nigdym jeszcze nie miał 
tak wielkiej ochoty do przechadzki, 

Jeden z jego strażników, tęgi iru- 
miany chłop, odpowiedział na to gło- 
śnym śmiechem, mówiąc: 

-— Bardzo naturalnie ! 

W kancelaryi, podczas formalno- 
ści wpisowych, Prosper odpowiadał wy- 
niośle i pogardliwie na czynione mu 
zapytania z urzędu, 

Ale gdy mu kazano wydobyć 
wszystko z kieszeni, a następnie przy- 
stąpiono do rewizyi, błysk oburzenia 
przeszedl po jego oczach, potem łza 
gorąca spłynęła i uschła na ріотіеп- 
nem obliczu. Była to tylko błyskawica. 
Potem stał już nieruchomie i zimno, 
gdy z dołu do góry brutalne ręce prze- 
biegały po nim, by przekonać się, czy 
niema przy sobie czego  podejrza- 
nego. 

Poszukiwania byłyby może posu- 
pięte dalej i przybrały jeszcze bardziej 
poniżającą formę, gdyby nie interwen- 
cya jakiegoś jegomościa w pewnym 
wieku, dystyngowanej powierzchowno- 
ści, w białej chustce na szyi i złotych 
okularach, który zgrzał się przy piecu, 
i w tem miejscu zdawał się być jakby 
u siebie. 

Na widok Prospera, który wcho- 
dził z ajentami, zdziwił się on i doznał 
jakiegoś wzruszenia; postąpił nawet, 
jak gdyby chciał coś do niego przemó- 
wić, ale się powstrzymał. 

Jakkolwiek pomięszany nie mógł 
Prosper nie zauważyć, że ten człowiek 
wciąż się w niego wpatrywał. 

Czy był mu znajomy? Daremnie 
szukał w pamięci, nie mógł go sobie 
przypomnieć. 

С. d. n.). 
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Wzruszony do łez arcypasterz 
udzielił zebranym swego pasterskiego 
błogosławieństwa i odjechał do drugiej 
polskiej parafii w South Chicago, Nie- 
pokalanego Poczęcia, by choć na chwi- 
lę ukazać się oczekującym go wiernym. 
l obok tego kościoła zebrai się tłumy. 
W całem zresztą mieście nie było ani 
jeduegu ruiaka, któryby nie pragnął, 
by pierwszy polski biskup pobłogosła- 
wił go w pierwszym dniu swego pa- 
nowania. 

Wieczorem cała chicagowska Polonia 
odbyła tryumfalny pochód przez uilumi- 
nowane ulice dzielnicy. 50.000 uczestni- 
ków, wszystkie organizacye polskie, 
500 powozów z klerem katolickim, 
200 sokołów polskich, banderye Kra- 
kusów, orkiestry, sztandary, morze 
kwiatów i bukietów i oślepiająca ja- 
sność od tysiącznych lampionów i świa- 
teł elektrycznych. 

Pochód trwał półtorej godziny. Po- 
tem odbył się w domu narodowym 
polskim im. św. Stanisława Kostki 
bankiet na cześć biskupa Rhodego. Po 
licznych przemówieniach i toastach 
zabrał głos nowy dostojnik Kościoła. 

Jest to człowiek stosunkowo dość 
młody, nie skończył jeszcze 37 lat; 
ale po tem przemówieniu nawet сї, 
którzy poraz pierwszy go widzieli i sły- 
szeli, doszli do przekonania, że wybór 
był trafny. 

Pochodzi z ludu, (urodził się w 
Prusach Zachodnich w Wejherowie) a 
aczkolwiek wychowany w Ameryce, 
mówi doskonałą polszczyzną i gdzie- 
niegdzie zaledwie akcentem  niewłaści: 
wym zdradza, że nie w polskich kształ- 
cił się zakładach naukowych : 

..Będąc biskupem  rzymsko-kato- 
lickim powiedział w swej mowie mię- 
dzy ivnemi: w Stanach Zjednoczo- 
nych stać muszę na straży interesów 
wiary i organizacyi Koscioła, nie za- 
pomnę atoli nigdy, że jestem 
przedewszystkiem biskupem 
polskim. 

Polacy amerykańscy w tym świą- 
te zaym dniu przeżyli chwile tak cu- 
dne, słoneczne i jasne, jakie w dzisiej- 
szych, twardych czasach, niestety rzad- 
Бо święcić można. 

LJ 


Poniżej podajemy wiersz p. Szczę- 
snego Zahajkiewicza, napisany na tę 
uroczystość. Wiersz ten wręczył nam 
ашог, bawiący obecnie we Lwowie. 


Na cześć 


pierwszego polskiego biskupa w Sta- 
nach Zjednoczonych. 


Najprzewielebniejszego ks. Pawła Rhodego. 


. 


Leci... leci wieść radosna 
Błyskawicy lotem: 
— Idzie do nas szczęścia wiosna 
! Е Б | 
Świeci liczkiem złotem ! 


— A co niesie? 
— Ludu wierny 
Padnij na kolana 
I chwal Stwórcę, który dał ci 
Wodza i hetmana! 


Więc się zebrał tysiącami 
Lud uszczęśliwiony — 
Ćmi się niebo chorągwiami, 
Grzmią radośnie dzwony. 


„Pół tysiąca jest kaplanów, 

' Ludu ćwierć miliona — 

Są wysłańcy z wszystkich Stanów 
A wszystkim drżą łona. 


— Jedzie wódz nasz! — pełne lęku 
Szepce ludu mrowie — 

— Pewnie miecz ma ostry w ręku 
Koronę na głowie? — 


— Nie! Pastoral dzierżą dłonie — 
Szepnęli najpierwsi — 

-— Mitra stroi jego skronie, 
Krzyż złoty na piersi! 


— To nasz biskup ukochany! 
To nasz hetman nowy: — 
I przyklęka lud zebrany 
I 


Аура cia aław! 


г Do trwałego 


„GONIEC“ z piątku dnia 21. sierpnia 1908. 


— W wolnej ziemi znać nie chcemy 
Królów, пі cesarzów! 

Ty nam hetmań, Ty nas prowadź 
Do Pańskich ołtarzów ! 


— Pod Twą wodzą przejdziem Śmiało 
Jary i mieliznę, 

Wiedź nas! Prowadź! Ucz nas kochać 
Boga i Ojczyznę!!! 
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Biskup w rękę wziął krzyż złoty 
Żegnał — w imię Pana — 
— О, już my dziś nie sieroty! 
Bo mamy hetmana!! 

* 


gła lotem błyskawicy całe piekło we 
wszystkich kierunkach. To też kto tyl- 
ko mógł biegł na główny trakt, którę- 
dy mnie z honorami w asystency! mi- 
licyi piekielnej szupasowano. Scisk był 
tak wielki, że Pogotowie ratunkowe 
zabrało setki ludzi, którym się żebra i 
inne kościane części w ścisku połama- 
ły. Byli tacy, którzy się wspinali po 
drzewach piekielnych, wyłazili na da- 
chy, kominy i balkony, byle tylko zo- 
baczyć okaz, którego spotkała niesły- 
chana niespodzianka. Jak król rozda- 
wałem na wszystkie strony uśmiechy, 


posyłałem całusy pieknvn: "om, a 
od ukłonów dziś jes e 
boli. 


Tarapaty nieboszczyka. 


| 


/ [i H 24 


Biją serca — biją dzwony, 
Dusze radość tknęła — 

Grzmią przesławnej pieśni tony! 
„Jeszcze nie zginęła !* 


Szczęsny Zahajkiewicz. 


Tarapaty nieboszczyka. 


(Na posiedzeniach spirytystycznych za- 
prolokołował nasz reporter). 


XXVI. 


Д А 
rani- 


Wieść, że zostałem wydalony z 


pokrywania nowych lub zniszczonych dachów: Tekturę (Pa- 
pę) terową, Gwoździe do tejże, Ter gazowy do pociągania 
dachów, Farby terowe i olejne do malowania, Pędzie, po- 
——— leca Największy Skład Farb i materyałów 


— Pozdrów tam moją żonę w nie- 
bie — woła jakiś mój znajomy lwo- 
wianin i powiedz jej, że mi stra- 
sznie za nią tęskno. Nazywa się Kla- 


— Daj znać do mnie do domu na 
ziemi, aby spadkobiercy moi nie sprze- 
dawali pruskich towarów w moim skle- 


pie, bo ich dyabli wezmą — domaga 
się jakiś kupczyk. 
— Jednego tylko całusa — błaga 


znowu jakaś aneimiczna panienka, któ- 
ra 2а tajne grzeszki młodości stała się 
łupem piekielnych koliekcyonistów. 
Rozumie się, ja nie miałem czasu 
słuchać tego wszystkiego. A nuż Jego 
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cofnie wyrok. Саг rosyjski nie taki 
straszny, a ileż to razy odwoływał ró- 
żne ukazy, które wspaniałomyślnie wy- 
dawał dla swoich poddanych. To też 
spieszyłem się, o ile mogłem, a mimo 
to, szupaśnicy jeszcze mnie ogonami 
podganiali. Złościło mnie tylko jedno. 
Jakiś gęsto udekorowany orderami Pru- 
sak, widocznie pierwszorzędny dygni- 
tarz, odnosił się do mojej emigracyi 
całkiem obojętnie. Gdy go ktoś w tej 
materyi zainterpelował — odrzekł z lek- 
ceważeniem : 

— Lastiger Ausländer, nichts mehr! 

Szkoda mi jednak było czasu na 
wdawanie się w dysputy z tym dygani- 
tarzem. Szepnąłem tylko pr. yjaciełowi 
Bykusowi na ucho, żeby o mm ратіе- 
tał i przy sposobności pod sierć go 
pogłaskał. = 

Ostatecznie wsród kwiku, pisku i 
gwizdania piekielnej publiczności wy- 
rzucono mnie za piekielne wrota, w 
których napotkałem na całą falę przy- 
byszów. 

— O, o, patrzcie wołał jakiś 
jegomość — wyrzucają jednego z pie- 
kła. To szczególne. Widocznie ten na- 
pis na czeluści, „Lesciate ogni speran- 
2а“ to tylko strachy na Lachy. 

— No, ао — pomyślałem — bę- 
dziesz brachu czekał, zanim powrócisz 
i z trudem  przecisnąłem się na wol- 
ność. 

Co teraz robić? Gdzie się udać? 
Doprawdy położenie niepomyślne. 


* “ 
* 


Za łaskawem pozwoleniem niebo- 
szczyka „tarapatnika“, byliśmy w mo- 
żności podać czytelnikom jego zacny 
kontrefekt, przypuszczając jednak, że 
piękne czytelniczki będą miały tyle roz- 
sądku, iż się w nim nie zakochają. 
(Dopisek protokołanta). 


Krajowe stolarstwo. 


Dziwna u nas apatya i niezrozu- 
mienie własnego interesu panuje w każ- 
dej niemal dziedzinie życia ekonomicz- 
nego i społecznego. 

W Galicyi, gdzie z powodu nie- 
rozwiniętego jeszcze fabrycznego prze- 
mysłu, takie wielkie pole działania stoi 
otworem dla rodzimego  rękodzielni- 
ctwa a zwłaszcza z natury rzeczy dla 
przymysłu stolarskiego — zdawaćby się 
mogło, że każde usiłowanie, dążące do 
jego rozwoju, a przedewszystkiem do 
skonsolidowania rozproszonych sił fa- 
chowych, znajdzie należytą ocenę i po- 
parcie w kołach samych fachowców 
stolarskich. 

Stolarstwo, jak każdy zresztą inny 
ząwód, wymaga w pierwszym rzędzie 
zawodowego kształcenia się, aby mo- 
gło nietylko swój byt utrwalić, ale tak- 
że postępując z duchem czasu, sta- 
nąć na wyżynie wymogów współcze- 
snych pod względem artyzmu. 

Oprócz szkół fachowych — któ- 
rych kraj nasz prawie nie posiada, 
wielkie usługi stolarstwu oddać może 
fachowe czasopismo stolarskie. 

Wszyscy to odczuwają a jednak, 
gdy z wielkim trudem i mozołem wy- 
tawny instruktor kursów stolarskich 
inż. Krzepowski, założył fachowe cza- 
sopismo pod tyt. Przegląd stolarski — 
nie znalazł ani poparcia ani zrozumie- 
nia w sferach stolarskich w kraju. Dość 
powiedzieć, że na kilka tysięcy roze- 
słanych „na okaz“ numerów zgłosiło 
się zaledwie 4 (wyraźnie czterech) pre- 
numeratorów. 

To prawdziwa ironia i nowy do- 
wód, jak daleko u nas od słów do 
czynów. 

A przecież ten miesięcznik stanął 
odrazu i to wszechstronnie na wyżynie 
interesów samych stolarzy. Omawiane 
są w nim w sposób jasny i możliwie po- 
pularny wszystkie sprawy, wchodzące 
w zakres stolarstwa. Zawiera prócz te- 
go wzory i rysunki pomysłów, odbie- 
gających daleko poza trywialny szablon 
partactwa wiedeńskiego, co mogłoby się 
znacznie przyczynić do wytworzenia. 
odrębnego swojskiego kierunku arty- 


ты, келбе stolarskich. 


Појлу Hübner, Lwów Rynek. 


Takie fachowe pismo powinno być 
w ręku każdego światlejszego stolarza 
i stać się z czasem jego doradcą, na- 
uczycielem i kierownikiem. — Wszak 
w tym kierunku nie istnieją w kraju 
żadne inne pisma polskie. 

Sądzimy, że mimo chwilowej obo- 
jętności zrozumieją nasi stolarze ko- 
rzyści, wynikające z fachowego, dobrze 
redagowanego pisma i w krótkim już 
czasie Przegląd stolarski znajdzie u nich 
takie przyjęcie 1 poparcie, na jakie 
w zupełności zasługuje. 

A wreszcie nie sztuka jest z zało- 
żonemi rękami biadać na ciężkie czasy 
i czekać zmiłowania Bożego. Trzeba się 


kształcić — а do fachowego wykształ- 
cenia koniecznem jest pismo fachowe. 
Prawdzic. 


List z ргоміпсуі, 
(Satyra па małomiasteczkowych Коге- 
spondentów.) 


Dziury Wielkie. 


Dnia 14. b. m. wydarzył się w na- 
szem mieście okropny, nerwami wstrzą- 
sający wypadek. 

Dwaj рагорсу, Eustachy Kawa 
i Marcin Filozof, obaj pochodzący z 
Dziur Małych, pędzili przed sobą stado 
krów. Nagle przy zbiegu ulic Błotnej 
i Miodowej jedna krowa z niewiado- 
mego dotychczas powodu spłoszyła się. 
W jednej chwili popędziła w szalonych 
podskokach ра plac Kałuży, tratując po 
drodze wszystko, co tylko napotkała. 
Policyant, który wówczas pełnił służbę, 
chcąc ją zatrzymać, począł zdala krzy- 
czeć, krowa, podrażniona krzykiem pę- 
dziła dalej}. W kilku sekundach obiegła 
dość długie ulice jak: Kurzową, Be- 
dnarską, Rzeźnicką,  Krzywą, Pokrę- 
coną, Kapitalną i Małą. 

— Powstał strach i zamieszanie. 
Dopiero Antoni Kwargel, z zawodu 
rzeźnik, chwyciwszy rozszalałą krowę 
za ogon, osadził ją na miejscu. Dziel- 
nemu rzeźnikowi należy się uznanie. 

Szkoda wynosi około 10 koron, 

(Juromi.) 


(ar w samotności. 


Jak wielką jest obawa przed ja- 
kimś zamachem na życie cara, wynika 
stąd, iż małe Carskie Sioło pod Pe- 
tersburgiem, rezydencya, a raczej „wię- 
zienie* cara strzeżone jest przez 1500 
tajnych agentów, tak, iż na każdy dom 
przypada z nich więcej, niż jeden. 

Prócz tego hufca posiada pałac 
w Carskiem Siole jeszcze wewnętrzną 
ochronę, złożoną z około 400 ludzi, 
podległych kilku oficerom, a stojącą 
pod rozkazami generała Diedulina. 

Ostatnie lata były powodem wiel- 
kich zmian w carskiej służbie bezpie- 
czeństwa. Od roku połączenie telefoni- 
czne między Carskiem  Siołem, a Pe- 
tersburgiem jest tak urządzone, iż każ- 
da rozmowa telefoniczna zapisywana 
jest automatycznie, a czyta ją Diedulin. 
Do Carskiego Sioła nie dochodzi ani 
jeden list, ani jedna karta pocztowa, 
ani jedna depesza, któraby nie była 
przez szpiegów otworzona, przeczytana 
i odpisana, 

Mimo tego stanowisko Diedulina 
nie jest takiem, jakie zajmowali w 
swoim czasie Trepow lub Hesse. Ci 
towarzyszyli carowi nawet na jego 
przechadzkach. -— Car zwykle tak mil- 
czący, rozmawiał z nimi nieraz o poli- 
tyce, wysłuchiwał ich zdanią i sam wy- 
głaszał swoje. Z Diedulinem rozma- 
wia car tylko о ochranie, o czuwaniu 
nad pałacem i strzeżeniu swej osoby i 
rodziny. 

Те środki ochronne stały się taką 
ostrożnością, iż każda rozmowa telefo- 
niczna, a tycząca się dworu carskiego, 
rozmowa chocby najniewinniejsza, sta- 
ła się wprost niemożliwą. 

Car osamotniał... 


Niesłychanie nizkie ceny. 


Stanowczo najpraktycz- 
niejsze i hygieniczne są 


Meble żelazne i mosiężne 


Materace siatkowe 
z drutu stalowego i tapicerowane 


Polecam również Wieszadła, Bidety, Kołyski, 
zasłony do pieców, Kosze na węgle I drzewo, 
Stelarze pod kufry i ne parasole, 


Stoliki 
ролка 
lik (Kastenbett) po koron 37: —, 40—, 44— ao 60—. 
żne i całe mosiężne angielskie już od koron 72— do 300. ŁOŻECZKA 


DZIECINNE I WÓZKI dia dzieci w kilku kolorach po koron 20'—, 24-—, 
28:—, 30—, 38'—, 43:50, 47:50, do 80— koron. 
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Prócz wielkich, książąt Piotra Mi- 
kołajewicza i Mikołaja Mikołajewicza, 
nie posiada car bliższego zaufanego. 
Nie wywnętrza sie przed nikim. Życie 
cara, nie biorąc pod uwagę parad i 
przyjęć, jest daleko samotniejszem — 
niż było przed kilku laty. Wprawdzie 
rozmawia car ze Stołypinem, preze- 
sem ministrów, o polityce wewnętrz- 
nej, daleko więcej nią się zajmuje, niż 
dawniej, ale wszystko dzieje się ze za- 
chowaniem pewnej wstrzemięźliwości, 
bez zbytniego zagłębiania się w daną 
sprawę. 

Niedawno partya dworska była 
wielce zaniepokojona tem. iż car pre- 
zydenta Dumy zatrzymał u siebie prze- 
szło dwie godziny i z nim rozmawiał 
nietylko o zadaniach i sprawach Du- 
my, ale także o wielu sprawach poli- 
tyki wewnętrznej. Osoby dworskie pa- 
trzą niechętnie na to wzrastające zau- 
fanie do Chomiakowa, prezesa Dumy. 
Zmalazły się już osoby, które w tem 
zbliżeniu się cara do prezesa Dumy 
widzą w tym ostatnim „człowieka przy- 
szłości"*. Jest to może przesada, ale 
w każdym razie świadczy to, iż partya 
dworska chce za wszelką cenę widzieć 
cara odosobaionym nietylko od swego 
narodu, ale i od reszty świata. 

Wbrew swoim przyzwyczajeniom 
car czuwa późno w noc. — Czyta 
bardzo wiele, a jego najprzyjemniejszą 
rzeczą do czytania są stenograficzne 
protokoły z Dumy. Może je fałszują dla 
niego ? 

Zwykle około północy ukazuje się 
Stołypin, według umówionego z góry, 
a w najściślejszej tajemnicy utrzymy- 
wanego hasła z raportem. Te nocne 
raporty przyznał mu ćar po zamachu, 
aczkolwiek letni jego pałac strzeżony 
jest przez 160 policyantów i mnóstwo 
tajnych agentów. 

W Carskiem Siole 
zamachem w ostatnim czasie jakoś 
osłabła, gdy po rozprawie w Dumie 
pokazało się, iż omawiany przez nią 
spisek na cara istniał tylko w wyobra- 
Źni, czyli był prostym wymysłem. 

Mimo tego czuwająca straż bez- 
pieczeństwa obawia się zamachu na 
cara, a szczególna rzecz, iż przypuszcza 
ona, że zamach ten wykonany zostanie 
przez jakiś nagle zajeżdżający ашотох 
bil, napełniony dynamitem, lub jakąś 
inną materyą wybuchową. 

W najbliższem otoczeniu cara ro- 
zegrała się też niedawno niemiła spra- 
wa, którą utrzymują w najściślejszej 
tajemnicy. Kilku służących i drobnych 
urzędników podało do carowej prośbę, 
aby im wypłacono репѕуе, której nie 
otrzymali od kilku miesięcy. Zbada- 
niem tej sprawy z polecenia cara zajął 
się nie Diedulin, lecz minister dworu 
Fredericks. 

Jak słychać z kół dworskich, oficer 
gospodarstwa dworskiego, Czerep - Spi- 
ridowicz, posiadał tę czelność, iż ukradł 
pewną sumę, której wysokości dotąd 
nie stwierdzono, w ten sposób, iż ka- 
zał urzędnikom podpisywać niewypeł- 
nione kwity. Puste miejsca wypełniał 


obawa przed 


potem sam. W ten sposób zabrakło 
może pieniędzy na wypłatę służby 
dworskiej. 


Przełom w życiu literata, 


Liszki mają jamy, ptaki mają gnia- 
zda, a literat niemasz, gdzieby skłonił 
głowę swoją, powtarzał za ewangelistą 
Jan Zbigniew 2-ga imion Noweliński, 
znany, ceniony itd. filar współczesnej 
literatury, ilekroć w powrocie do swe- 
go kawalerskiego pokoiku w oficynach 
widział jasno oświetlone okna w do- 
mowych pieleszach przeciętnych bur- 
zujów. A już wręcz z równowagi wy- 
skakiwał jak pajac, gdy ujrzał elegan- 
cki powóz Kurkowskiego zaprzężony 
w siwosze, i unoszący dwoje młodych 
przed Pańskie ołtarze. Wówczas pan 
Noweliński dostawał zazwycxaj zapale- 
nia nerwów i musiał je w oceanie 


do umywalni żelazne, mosiężne i z płytami marmurowemi już 
od koron 6—, 7—, 11:—, 15'—, do koron 200:—. 

żelazne orzechowego koloru dla dorosłych od koron 25'—, 
30—, 33—, i t. а. ŁÓŻKA dla służby do składania na szar- 
nirach po koron 14—, 15'—, 17— it.d. ŁÓŻKO UNIWER- 
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cząrnej kawy gasić, jak zapaloną mio- 
tłę. . 

Pewnego razu, bezpośrednio po 
obserwacyi таКїедо zjawiska ślubnego 
postanowi — ożenić się. Postanowić 
łatwo, ale w czyn zamienić to sztuka. 
Próbował więc biedaczysko ze wszyst- 
kich stron, spekulował, przemyśliwał — 
trudności były straszne. Przedewszyst- 
kiem oświadczył się najbliżej znanej 
kasyerce z kawiarni i otrzymał w za- 
mian za oświadczyny w nos szczutka. 
Potem nagabywał znajomą szwaczkę. 
Dziewczyna tak się przestraszyła po- 
mysiem matrymenialnym faceta, że ucie- 
kła przed nim aż na prowincyę. Spró- 
bował wreszcie szczęścia u pewnej ar- 
tystki, której oficyalnie złożył wizytę, 
lecz skoro tylko się jej oświadczył — 
wyprosiła go delikatnie za drzwi. Rad 
nierad musiał literat obejrzeć się za 20- 
ną w szarym, pospolitym tłumie bur- 
żujów, zjadaczy chleba, profanów sztu- 
ki i tak dalej, 

Począł tedy pisać siarczysto-ogni- 
ste sonety na cześć to tej, to owej 
panny na wydaniu, lecz żadna rzeźni- 
kówna, kamienicznikówna et tutti quanti 
nie dała się na to złapać. Najlepszym 
zresztą rybakom się zdarza, że zamiast 
grubej ryby chwycą płotkę, więc i lite- 
ratowi złapała się na haczyk — o mało 


co pożyteczniejsza od płotki — sufra- 
żystka. 
Chodził, łaził, pisał ѕегепаду, 


dedykował utwory, prawił jej o niebie 


jasnem i gwiazdąch, o siódmym raju 
Mahomeda. 
Była to prawdziwa,  platoniczno- 


poetyczna miłość, podobna tej, jakiej 
aniołowie i święci w niebie zażywają. 
Aż wreszcie nadszedł czas, wstąpienia 
do tego raju, do tego szczęścia bez- 
kresnego, gdzie „znikomości tego 
Świata bledną jak zgrzebna szmata". 

Slub odbył się po cichu, po lite- 
racku, Tylko dzienniki ogłosiły urbi et 
orbi о epokowem zdarzeniu. I istotnie 
było to epokowe zdarzenie, ale tylko 
w życiu nowożeńców. 

Wprowadzili się do mieszkania. 
Umeblowanie cudowne. Zamiast stołu, 
kupa Tygodników ilustrowanych, za- 
miast łóżka, sterta gazet, miesięczników 
i broszur. 

W śpiżarce kompletne dzieła Staffa, 
Przybyszewskiego, Tetmajera. I oto na 
śniadanie przyrządza młoda gosposia 
mleczną nowelę, na drugie śniadanie 
soneciki, na obiad fejleton, studyum 
krytyczne o sztuce, powieść i wreszcie 
satyrę na deser. Na podwieczorek i 
wieczerzę również podobne smakołyki. 

Byłoby wcale dobrze, gdyby nie te 
okoliczności, że tego rodzaju „menu* 
było strasznie niesyte i młody małżo- 
nek począł sobie dojadać poza domem, 
a czasem to i małżonce w kieszeni ka- 
wałek kiełbasy przyniósł. Nie długo 
jednak tego było. Już trzeciego dnia 
pierwszego miodowego miesiąca zda 
rzyła się okropność. Młoda małżonka 
znikła jak tegoroczne lato. 

Nieszczęściem tem dotknięty literat 
złamał pióro, spalił wszystkie rękopisy 
i wstąpił na praktykanta do dyrekcyi 
skarbu, w tej nadziei, że żona, usły- 
szawszy o tem, niezawodnie do niego 
powróci. 

Такі to był przełom w życiu lite- 


rata. n. r. 


á blizka i z daleka. 


(Skutki nieuwagi. — Najwyższy dra- 
pacz chmur. -— Poznawamie charakteru 
z brwi). 


Pewien pan zapragnął odwiedzić 
wśród swej podróży wakacyjnej swą 
wioskę rodzinną na Górnym Śląsku. 
Udał się tam koleją i dojeżdżał na miej- 
sce późnym wieczorem, a м bardzo 
wesołem usposobieniu. Nie uważał też 
pilnie na stacye i dlatego wysiadł o je- 
dną stiacyę za wcześnie. Przekonany, 
że jest już w swojej wiosce, udał się 


SALNE z materacem rośliny morskiej do składania jak sto- 


ZKA półmosię- 
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ku chacie, która mu się wydawała jego 
domem rodzinnym. Wszedł na jej ро- 
dwórze, gdzie wałęsającego się podej- 
rzanie obcego zauważyła córka gospo- 
darza. Sądziła, że to złodziej, i narobiła 
krzyku. Zbiegli się domownicy i we- 
zwali obcego, aby się wynosił. Ten je- 
dnak, sądząc, że jest w swej ojcowi- 
znie, nie uczynił zadość odrazu we- 
zwaniu, i wtedy ujęto go, obalono na 
ziemię i związano. 

Wywleczono następnie mniemane- 
go włóczęgę i złodzieja na ulicę wiej- 
ską, a następnie do gminnego aresztu, 
obkładając go po drodze kijami i kuła- 
kami. Dopiero na drugi dzień poznano 
w nim dawnego mieszkańcą sąsiedniej 
wioski. 

Niewątpliwie, że niefortunny po- 
dróżny będzie na przyszłość więcej 
zważał na stacye... 

+ 


Donoszą z Nowego Jorku, że bu- 
dują tam naprzeciw giełdy, a na miej- 
scu starego młyna nowy  drapacz 
chmur. Będzie on miał 1000 stóp wy» 
sokości, będzie więc o 388 stóp wyż: 
szy niż gmach Singera na Broadway, 
91 stóp niż gmach Ekwitablu, najwyż- 
szy dotąd w Nowym Jorku, i nawet 
o 20 stóp przewyższy paryską wiezę 
Eifel. Zajętych będzie pod tę monumen- 
talną budowę, 7000 stóp gruntu; sze- 
rokość gmachu wyniesie 100, głębo- 
kość zaś 80 stóp. Potężne maszyny 
i motory, dostarczą olbrzymowi świa- 
tia, ciepła i siły do wznoszenia licznych 
wind i liftów. 

* 

Sądząc według pewnego czaśopi- 
sma angielskiego zadają sobie fizyono- 
micy zbyt wiele trudu, badając kształt 
czaszki i rysy twarzy. Właściwie po- 
trzeba tylko pilnie obserwować brwi 
człowieka, aby poznać jego charakter. 
Wysoki łuk brwi n. p. jest oznaką nad- 
zwyczajnej zmysłowości, chociaż by- 
najmniej nie wskazuje na wysoką inte- 
ligencyę, jak czasem się sądzi. Słaby 
zarost brwi jest znakiem małej siły ży: 
wotnej; grube zaś, krzaczaste brwi 
wskazują na silną konstrukcyę i wielką 
odporność fizyczną. U kobiet nie sta- 
nowią wprawdzie ozdoby twarzy, wska- 
таја jednak również na wielkie siły fi- 
zyczne i ducnowe; zbiegają się brwi 
takie nad nosem, to wskazują one ną 
charakter w człowieku. Brwi długie, 
zwisające, oddalone od siebie na czole, 
są oznaką radości z życia i przyjaciel- 
skiego usposobienia. Brwi jaśniejsze 
od włosów oznaczają małą siłę życiowa 
i wielką wrażłiwość. 

Zupełne zaś niedołęstwo i słabość 
poznać można z brwi, słabo zarysowa* 
nych, wysoko nad nasadą nosa. Czar 
ne brwi nadają twarzy ostry i energi: 
czny wygląd, wskazują zaś na namię: 
tny temperament. U inteligencyi wybi: 
inych rzadko się zdarzają brwi jasne 
chociaż giówną wagę przywiązywać 
należy nie do barwy, lecz do kształtu 
brwi. Mają one barwę czerwoną, to są 
oznaką dumy i gwałtowności. 

Kolor czarny i rudy — to są gra 
nice barwy brwi. 


20.000 za całusy. 


Znaną jest rzeczą, że mężczyźn' 
płacą nieraz chętnie, . szczególniej пг 
festynach dobroczynnych itp., większe 
sumy za pocałunek pieknej kobiety. 
Nie słyszano jednak dotąd, aby kobiety 
rzucały na jakiś cel złoto i srebro, 
aby modz pocałować starego mężczy- 
zne. Zdarzyło się to jednak w Ame- 
гусе 

W Kanzas-lity zbiera się corocznie 
kongres homeopatów. Tego roku obra- 
dowano nad zebraniem funduszów na 


propagandę homeopatyi. Dr. Biggar, 
czcigodny starzec o pięknych siwych 
włosach wpadł na iście amerykańską 


myśl: wyjął z portfelu banknot 100- 
dolarowy, i zwróciwszy się do zebra- 


Artur Bartosz 


komisowy skład mebli żelaznych, srebra „Christofle*, 
tudzież Główny skład porcelany, szkła i towarów 


zbytkowych, 


Lwów, róg ulicy Kopernika 2. (naprzeciw apteki 


Wp. Mikolascha). 
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nych na kongresie pań oznajmił, że 
Otwiera subskrypcyę na fundusz pro- 
Pagandy, a która z pań zasubskrybuje 
też 100 dolarów (500 koron), tę po- 
tałuje piękny dr. Biggar. 

Podniosła się zaraz doktorka Ma- 
bel Speneer i subskrybowała 100 do- 
larów „aby tylko dostać od dr. Biggara 
całusa“, 

Ten ostatni podał jej rękę i z 
uczuciem wycisnął na jej policzku po- 
całunek ; kongres wrzał naturalnie we" 
Sołością. 

Potem zbliżyła się jakaś siwa da- 
ma; wypłaciła z komiczną godnością 
l powagą swoich 100 dolarów i dała 
Się również pocałować. Gdy doktor 
zobaczył, że pocałowanie w skroń nie 
jest tak gorąco pożądanem, oświadczył, 
że będzie udzielał gorących pocałunków 
w same usta. 

Zgłosiło się zaraz kilka  reflektan- 
tek, gotowych do subskrypcyi i otrzy- 
mało kwity we formie pocałunku. W 
krótkim czasie uzyskał dr. Biggar ро- 
kaźną sumę 20.000 koron i zamknąw- 
szy subskrypcyę, podszedł pełen  bło- 
giego uczucia zadowolenia do pierwszej 
Subskrybantki i ucałował ją, na co się 
ona nie oburzała, tym razem za darmo. 


Kilka słów o kobietach. 


Książę Mieszczerskij, redaktor Gra- 
sdamina opisuje °w swem piśmie panie 
rosyjskie, bawiące w Homburgu. 

„Pewna piękna i elegancka те- 
Żatka — pisze — wychodzi codziennie 
o godzinie 4 popołudniu, w nowej pa- 
tyskiej tualecie, przed podjazd, i sia- 
dą. do samochodu. Myślicie, że — 
ut tak — poprostu siada i jedzie? 
Bion Boże! Na jakiś czas przed wyj- 
sciem owej pani na ulicę, służba wy- 
nosi z domu kwiatki i ustawia је w 
samochodzie, następnie majordomus 
Licsie w czerwonein, safianowem pu- 
u leczku cały komplet przyborów toa- 
lutowych i inne drobiazgi Kiedy wre- 
Szcie cały ten bagaż jest jużustawiony 
w samochodzie, dopiero wtedy zjawia 
sie piękna pani, za nią idą dwa pieski, 
a na ostatku mąż, zwykle już dosyć 
„pełnoletni"*, рокогпу, łagodny i zawsze 
«  przewspaniałym humorze. Siadają 
do automobilu i jadą. Pani zaczyna się 
nudzić i ziewa coraz częściej. Powód 
bardzo- prosty! Oto ten, że chociaż 
ona ma wszystko nowiusieńkie — i 
kapelusze, i suknie, i mantylki, wszystko 
firm paryskich, i kosztują te szmatki 
tysiące rubli, jednak сі, którzy to 
wszystko oglądają, nie są, iak zauwa- 
żyła, dostatecznie olśnieni. Piękna pani 
hudzi się dlatego, że chciałaby siedzieć 
w samochodzie całym ze złota i żeby 
ubranie jej iskrzyło się od drogocen- 
nych kamieni: w poniedziałek niechby 
były rubiny, we wtorek szmaragdy, we 
Srodę perły lub szafiry itd. I oto znu- 
dzone i błąkające się z przedmiotu na 
Przedmiot spojrzenie znakomicie pod- 
czernionych oczu pięknej pani pada na 
męża z wyrzutem, że ofiarność jego 
nie sięga poza Paquina i Wortha i że 


nie kupi jej ornatu, obsianego pe- 
nami, 

Tegoż dnia spotykam inny typ 
damy Rosyanki. Latka ma już, co 


Prawda, balzakowskie, jest jednak jesz- 
“хе bardzo ргтуѕїојпа i nadzwyczaj 
еп: te swoje „resztki z dobrych cza- 
Sow“, \ 

— Со za strój — mówię. — Со 
20 wspaniały kapelusz ! 

-— Żaraz poznać, żeś pan stary 
Kawaler | Suknia najzwyczajniejsza i 
iapelusz także ! 

— Jednak to wszystko jest z Pa- 


туга ? 

-A Naturalnie, że z Paryża. Od 
quina! Ale tanie — raptem 800 
tanków. | 


— A że kapelusz pewno 200, więc 
Tazem tysiąc franków ? 

— Prawie! Tysiąc czterysta. 
a A więc to się nazywają ubrania 
anie! No, a te — drogie, wieleż one 
kosztują? 
ne — Drogie?... 
+ Właśnie jutro 
Pranie, 
— 1 tak, co dzień to inne? 
— No, nie zupełnie! Jak dotych- 
К to mam ze sobą tylko czterdzieści 
+sPeluszy, a ubran — nie więcej nad 

$ćdziesiąt. 


Dwa, trzy tysiące... 
będę miała drogie 


Czas, 
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— A więc kapeluszy ma pani za 
jakieś szesnaście tysięcy, a ubrań — 
za sto tysięcy rubli? 

— Alboż to tak wiełe!? — Baza- 
rowowa wozi ze sobą dwa wagony Z 
ubraniami, a jeden z kapeluszami. Do- 
prawdy, aż choruję z powodu jej ubrań! 


Bazarowowa — to ta pani z auto- 
mobilem i kwiatami — kończy książę 
Mieszczerskij. 


KRONIK A. 


Kalendarzyk : 


We czwartek rz.«kat. Stefana Ki., 
gr.-kat. Dometya Pr. 


W piątek rz.kat. Joanny Frem. — 
gr.-kat. Јешуіуапа. 


Repertoar teatru miejskiego we 
Lwowie: 

We czwartek: „Czar walca*, ope- 
retka w 3 akt. Oskara Strausa. 

W piątek: „Wesoła wdówka“, ope- 
retka w З akt. Fr. Lehara, 2 рпіа 
Schupp. 

W sobotę: „Czar walca", operetka 
w З akt. Oskara Strausa. 

W niedzielę: „Czar walca“, ope- 
retka w 3 akt. Oskara Strausa. 

W poniedzialek: „Mąż trzech żon*, 
operetka w 3 akt. Fr. Lehara. 

We wtorek: „Dzwony z Corne- 


ville", opera komiczna w 4 aktach R. 
Planquetra, z p. Okońskim w roli 
Gasparda. 


Kapelmistrz: Fr. Słomkowski, 
Reżyser: Adam Okoński. 


MIEJSCOWA. 


Do wyborców okręgu I-go. Zwra- 
camy pilną uwagę wyborcom w okrę- 
gu lym na posła do parlamentu 
w miejsce śp. Godz. Małachowskiego, 
aby uważnie przeglądali listy wybor- 
cze, wyłożone w magistracie (П. p.) do 
25. bm. Podajemy do wiadomości, że 
każdy 24-letni mężczyzna, który mie- 
szka w okręgu I-szym, powinien być 
wpisanym na listę wyborczą, kogo zaś 
na niej niema, niechaj natychmiast pod 
adresem magistratu wnosi reklama- 
cyę. Wiadomo bowiem, że nasi wro- 
gowie nie zasypiają gruszek w popiele 
i będą się starali znów gwałtami, łaj- 
dactwami i nadużyciami wyborczemi 
kierować wyborami wedle swej szubra- 
wej „polityki“. 


Wycieczką do Jaremcza urządza 
Tow. im. Kościuszki i Tow. muzyki 
kolejowej w niedzielę dnia 23. bm. Ce- 
na biletu tam i napowrót 3 kor. Od- 
jazd w aiedzielę rano o 6.40, przyjazd 
w poniedziałek nad ranem. 


Z izby sądowej. Nasz sprawozdaw- 
ca był w ubiegły poniedziałek świad- 
kiem ciekawej rozprawy, rzucającej ja- 
skrawe światło na stosunki lwowskich 
„kamieniczników* do lokatorów. Pani 
Zofia K., wdowa po adyunkcie sądo- 
wym, zaskarżyła właściciela realności 
pod 1. 28, przy ul. Dunin-Borkowskich 
p. P. o brutalne i nieludzkie obchodze- 
nie się z nią, jako z lokatorką. 

W czasie rozprawy wyszło na jaw, 
że p. P. tyranizował w brutalny spo- 
sób wszystkich swych lokatorów, któ- 
rzy za nędzne i wilgotne klatki płacili 
ogromne czynsze. 

Witrącanie się złośliwe i karczem- 
ne do prywainego życia lokatorów było 
jego żywiołem. Epitety, jak „szlag by 
panią trafil“, „choroba na ciebie i na 
twoje dzieci“ i т. p. były wciąż na je- 
go ustach. 

Wobec pani K. zachowywał się 
jakiś czas dość przyzwoicie. Żastoso- 
wał do niej porywy swej szerokiej 
kultury dopiero z chwiłą, gdy mu wy- 
powiedziała mieszkanie z powodu, iż 
kupiwszy reałność w innej stronie mia- 
sta, postanowiła się tam przeprowa- 
dzić. 

Na tę wiadomość istna wściekłość 
ogarnęła „gospodarza“, szykanom nie 
było końca, wyzwiska się sypały jak 
z roga obfitości. lnteligentną, dobrze 
wychowang kobietę, nazywal „niechlu- 
ją żydowską, ostatnią...“ A pozwalał 
sobie na to tem odważniej, że p. K, 
była samą z małem dzieckiem, bez 
nięskiej opieki. То stara historya ry- 
cerskości prawdziwej hajdarnaczyzny, 
znęcać się nad bezbronnymi. Dopiero 
w czasie wynoszenia mebli 2аспі I ucz- 


ciwi robotnicy p. Tuszyńskiej dali temu 
potworowi w roli kamienicznika na- 
uczkę, wyrzucając go za drzwi i mia- 
nując go wedle zasługi: „batiarem*, 
„zbójem* i t. d. 

Epilog tej wstrętnej sprawy roze- 
grał się w sekcyi III. zasądzeniem p.P. 
na trzy dni aresztu bez zamiany па 
grzywnę. 

Prócz tego ma 
wnieść skargę na p. P. 
nie za nadwerężone zdrowie swoje 
i dziecka, jakoteż za zniszczone me- 
ble przez straszną wilgoć, panującą w 
mieszkaniu, do którego by się była ni- 
gdy nie wprowadziła, gdyby nie zaklę- 
cia i zapewnienia gospodarza, iż mie- 
szkanie jest suche i ciepłe. Może ten 
przykład nauczy innych ostrożności, 
a „kamieniczników* uczciwości i grze- 
czności. 


Nasz reporter pisze : 

Może sobie Szanowna Redakcya 
przypomina, jakto ja na spółkę z panem 
Fuchsem poruszałem z posad ziemię 
w tym celu, aby szynkarze nie dawali 
do domów piwa w szynkownych na- 
czyniach. Sprawa ta ciągnie się od lat 
i byłbym jej już wcale na światło ma- 
gistrackie nie wyciągał, gdyby nie ta 
okoliczność, że mamy we Lwowie epi- 
demię szkarlatyny, dyfteryi, tyfusu a 
nawet podobno przybędzie do tego 
i astrachańska cholera. Przychodzę mia- 
nowicie do przekonania, że niema złego, 
coby na dobre nie wyszło. Zamiast 
zaszczepiać ludności surowicę anti-pło- 
niczną, dyfteryczną 11. d. kosztem św. 
Magistratu, szczepienie to odbywa się 
samo przez się, to jest zapomocą 
szklanek, halb i kuflów, branych z szyn- 
ku z piwem. Salomon nie byłby mą- 
drzejszy, niż św. Fizykat na spółkę z 
św. Magistratem. Ja, uznając to, daję 
słowo honoru, że już więcej przeciw 
szynkarzom o te szklanki walczyć nie 
będę. Niech sobie szkarlatyna z dytteryą 
hula, ja lubię balet, i taniec i znów w 
tym sezonie do Nowickiego na kurs się 
zapiszę. Bo teraz będziemy mieli milion 
najrozmaitszych sezonów. Sezon оре- 
retki, opery, dramatu, komedyi, knedli 
ze śliwek, deszczów jesiennych, babiego 
lata, dalej sezon szkolny, odczytowy, 
wieczorkowy, tańcujący, gęsi (na św. Mi- 
chała) przeprowadzeniowy, handeikowy 
itd. itd., jednem słowem życie lwowskie 
popłynie jak wezbrana Wisła. Szanowna 
Redakcyą powinna sprawić ті na te 
wszystkie sezony frak, anglez, smoking, 
łyżwy, lakiery i inne przybory, abym 
godnie mógł spełniać reporterskie po- 
słannictwo, 

Zapomniałem jeszcze o jednym se- 
zonie: ogłoszeniowo matrymonialnym. 
W dziennikach już pełno ofert. „Młoda 
przystojna, inteligentna itd. pragnie wyjść 
za mąż... Młody przystojny, inteligentny 
it. d. pragnie poznać w celach matry- 
monialnych itd“. 

Ja bardzo lubię czytać takie ogło- 
szenia. Podczas wakacyi bywałem czę- 
sto na jarmarkach w małych galicyj- 
skich miasteczkach. І tam lubiłem się 
przypatrywać i przysłuchiwać na świń- 
skich i bydlęcych targowicach. 

— Dam dwadzieścia blatów za 
tego wieprzaka, по? 

— Z trzydziestu ani 
puscem. 

— Aby ci zdechł. 
ścia sześć. 

— Апі ашка, z trzydziestu. 

Alba: 

— Ny, ile zato ciele? 

— Styrnaście guldynów. 

— Со to je? Czternaście ranysz... 
Ja ci bedę powiedzić, co ty je głupi 
chłop, byczek zdycha, a, skóra i kości, 
dam ośm... 

— Ani sóstki z śtyrnastu... 

Kto lubi przysłuchiwać się tego ro- 
dzaju jarmarcznym osobliwościom, a na 
prowincyę nie może wyjechać, niech 
czyta matrymonialne ogłoszenia. 

Była już u mnie jedna hyjena wy- 
borcza z pod ciemnej gwiazdy zamar- 
stynowskiej. Powiedziała mi, że „partya“ 
czuje straszną chwiejność w łydkach 
i dostała na całem ciele gęsiej skóry, 
jak po wyjściu z kąpieli rzecznej. 
A może ona czerwonemi piórami poro- 
śnie, lub nawet szczecią? To jedno 
pewne, że wybory obecne uznane zo- 
stały wśród partyi, za... kwaśne wino- 
grona. 


Antologia współczesnych poetów 
polskich, w układzie znanego literata 


zamiar p. K. 
o odszkodowa- 


durka nie 


Dam dwadzie- 


lwowskiego К. hkróhlnskiego, która wy: 
szła nakładem firmy  Maniszewskiegc 
i Meinharia przed kilku miesiącami we 
Lwowie spotkała się z tak sympaty- 
cznem uznaniem publiczności, że jest 
już na wyczerpaniu. Było to zre- 
sztą do przewidzenia, gdyż wszystkie 
poprzednie antologie, Kasprowicza, 
Staffa, Różyckiego і і. bardzo rychło 
się rozeszły, niniejsza zaś antologia 
obejmująca wybór pisarzy od роготап- 
tycznych epigonów do przedstawicieli 
najmłodszej Polski, z licznymi portreta- 
mi, wspaniale wydana, przewyższyła 
wszystkie w tym rodzaju wydawni- 
ctwa. Nakiadca prawdopodobnie zarzą- 
dzi drugi nakład tego potrzebnego i do- 
brego dzieła. 


Z Dyrekcyi kolei. Termin komisyj- 
nego otwarcia ofert dla ogólnego prze- 
targu do L. 65982/908 c. k. Dyrekcyi 
kolei państwowej dla dostarczania i usta- 
wienia konstrukcyi żelaznej dlą dachów, 
budujących się magazynów towarowych 
na stacyi kolejowej we Lwowie, prze- 
dłuża się do dnia 30. sierpnia 1908 r. 
godziny 2-giej popołudniu. 


Litościwy Józio. Czteroletni Józio 
zawarł ze swoim nadwornym pinczem 
„Boksem* serdeczną przyjażń. Nie zra- 
załą go ostra, szorstkowata sierść przy- 
jaciela; cały dzień uganiają razem, jak 
pogoda, to po ogrodzie przed domem, 
jak deszcz znowu, to po pokojach i na 
korytarzu. Po tych zabawach zdarzało 
się nieraz, że wyczerpani zabawą przy- 
jaciele usypiali razem na dywanie pod 
stołem, lub urządzali sobie tam poobie- 
dnią drzemkę. Józio jest formalnie za- 
kochany w swoim Boksiku, i żałuje go 
tylko niezmiernie, że pieska niezmiernie 
dręczą — pchły. Nieraz się zastanawiał 
i zamyślał głęboko, jakby to Boksowi 
ulżyć. Pewnego dnia wchodzi matka 
Józia do pokoju, gdzie przed chwilą 
wrzała jeszcze w najlepsze zabawa obu 
przyjaciół, i cóż widzi? Józio siedzi na 
szafie, na którą wlazł po stole, trzyma 
szlachetnego Boksika na kolanach i wy- 
szukuje mu pchły, rzucając je nastę- 
pnie z zabójczą miną na podłogę po” 
koju. 

„Na miłość Boską, dziecko, co ty 
tam robisz?“ woła matka. „Pchły się 
rozejdą po całym pokoju!“ Ależ mamo 
odpowiada z wyrzutem chłopczyna, nie 
przerywając sobie dobroczynnego za- 
jęcia, „pomyśl tylko: takie małe stwo- 
rzenia, jak stąd spadną, zabijają się 
odrazu!“ 


Mianowania w straży skarbowej. 
Krajowa dyrekcya skarbu odznaczyła 
następujących funkcyonaryuszy: 

a) tytuł st. respicyentów otrzymali 
respicyenci: Т. Rudnicki, J. Zdrasil, К. 
Mayer, J. Zachara, T. Kozaczka, Fr. 
Raczka, К. Medwecki, M. Wolanin, К. 
Wendel, A. Poczatko, J. Lewicki, W. 
Barg, M. Stolarczyk, W. Jarosiewicz, 
А. Friedl, К. Kurz; 

b) tytuł respicyentów, st. strażnicy : 
M. Skulski, Fr. Kowanerz, St. Scherff, 
К. Biliński, A. Bednarowski, МІ. J. 
Modliszewski, Wł. Borawski, К. My- 
szkowski, J. Michalski, E. Szafrański, 
W. Roznarowicz, L. Bacher, A. Bęt- 
kowski, J. Kędzierski, M. Przewłocki, 
J. Bódziński, Z. Flubert, Wł. Myciński, 
J. Nowelski, A. Mazurkiewicz, J. Joniec, 
J. Dobosz, M. Wołyniec, Wł. Kubicki, 
О. Humeniuk, В. Żaba, M. Skowroń- 
ч R. Nepp. Di Szujski, 1, Wańczy- 
cki; 

c) tytuł st. strażników, strażnicy: 
J. Trvczyński, б. Mycko, A. St. Le- 
wik, St. Matusiak, R. Gabryel. Е. Swa- 
czyński, A. T. Korczyński, L. K. Uhlig, 
1. К. Kamiński, J. J. Rzerzicha, Р. My- 
kula, Е. К. S5amolewicz. 


Kradzież podczas snu. Handlarz 
zbożem z Mielca, Leizor Simson, pod- 
jąwszy kwotę 2410 koron wyjechał ze 
Lwowa w stronę krakowa. W drodze, 
za Przemyślem usnął twardo. Pieniądze 
zabezpieczył, zawiązawszy kieszeń spo- 
dni sznurkiem. W przedziale jechał 
wraz 2 nim jakis starozakonny, starszy 
człowiek. Gdy z twardego snu obudził 
się Simson w Bochni, przekonał się, 
iż ma rozcięte nożem pantalony i że 
mu pieniądze skradziono. Złodziej wi- 
dząc kieszeń zawiązaną sznurkiem, do- 
myślił się, iż ѕріасу kupiec ma przy 
sobie znaczniejszą kwotę, rozciął więc 
pantalony i wyjąwszy pugilares z pie- 
piądzmi, wysiadł na którejś stacyi mię- 
dzy Przemyślem a Bochnią. 
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Lew morski we Lwowie. Usły- 
szawszy o tej niezmiernie ciekawej be- 
styi poszedłem ją zobaczyć. W szafliku 
leży maly potworek zwany w zoologii 
foką. Ma około pół metra długości, wą- 
suty pysk, dwie pletwy przednie i dwie 
tylne, służące mu równocześnie za no- 
gi. Czytałem dzieła Kiplinga o fokach, 
bardzo ciekawe i zajmujące, myślałem 
więc, że zobaczę coś, co warto zoba- 
czyć. Tymczasem afiszowany „lew“ 
nie jest nawet t. zw. „chołostiakiem* 
czyli kawalerem, którego społeczeństwo 
fok najzupełniej ignoruje, Biedne to 
stworzenie musi cały dzień strasznie 
się męczyć, pokazując różne sztuki. 
Jęczy przy tem tak strasznie, że aż li- 
tość zbiera słuchać. 1 zato ludzie pla- 
cą po 20 hał. wstępu. Ha, trudno! 
przecie i wędrowni wykpigrosze z cze- 
goś żyć muszą. 

Epidemia szkarłatyny szerzy się 
w przerażający sposób. Wedle osta- 
tnich zapisków statystycznych było 
w tygodniu od 2. do 8. bm. nowych 
wypadków 42, z czego 5 śmiertelnych. 
Znaczy to, że szkarlatyna w porówna- 
niu z przedostatnim, statystyką obję- 
tym tygodniem, spotęgowała się o 25 
procent. Daty te powinne spowodować 
kompetentne czynniki do jaknajenergi- 
czniejszej akcyi ku stłumieniu epidemii, 
tembardziej, że donoszą о pojawieniu 
się szkarlatyny w Rzeszowie, Brzeża- 
nach, Kossowie, a bardzo możliwem 
jest, że zawlekły ją tam dzieci, które 
wyjechały ze Lwowa na wakacye. 

Zabawa w ciuciubabkę. Towarzysz 
widocznie coś „przeskrobał*, skoro go 
policyant tak zawzięcie poszukuje. Ale 
towarzysz z nieladą czerwonej szkoły 
wyszedł i nie głupi jest dać się złapać 
jakiemuś tam „dziadowi*. Podobno to- 
warzysz „sikorę" komuś tam grajfnął. 
Może tym poszkodowanym był sam 
policyant, niewiadomo. Towarzysz idzie 
chyłkiem za nim, jakby się jego ogona 
trzymał. Bardzo wygodne schronienie 
za plecami policyanta. Inaczej biedny 
towarzysz dostałby się niezawodnie na 
siano do Kurki. Dalibóg ci „towarzy= 
sze“ są bardzo dowcipni | 

Z poczty. Z dniem 22. sierpnia 1908 
otwartą zostanie przy c. k. urzędzie 
pocztowym w Targowiskach (powiat 
Krosno) stacya telegraficzna z ograni- 
czoną służbą dzienną. 

Z życia towarzyskiego. W dniu 
19. bm. o godz. 11 rano odbył się ślub 
Dra Edwarda Solańskiego, zna- 
nego mecenasa lwowskiego z p. Kazi- 
mierą z Giżowskich Karniewską. 


Tragiczna jazda konna. Joachim 
Kauf ogromnie lubi konie i wszelkie 
sporty konne. Przemyśliwał też od 
dłuższego czasu, w jakiby to sposób 
módz się przejechać bodaj chwilę na 
wymarzonym rumaku, ale nie mógł 
znaleźć sposobności. 

Dopiero wczoraj ujrzawszy źŹreba- 
ka na pastwisku na Łyczakowie, po- 
stanowił spełnić swe pragnienie. Wsiadł 
więc na niego i popędził ulicą Lycza- 
kowską. 

Jazda ta wywołała wśród  rówie- 
śników chłopca wielką sensacyę, ро: 
częłi biedz za nim gromadą a wreszcie 
popędzać konika pokrzywami. skutkiem 
czego nieujeżdżony źrebak spłoszył się 
i zrzucił swego jeżdzca. Chłopak padł 
na bruk tak nieszczęśliwie, iż wedle 
orzeczenia lekarzy Towarzystwa ratun- 
kowego pękły mu wnętrzności. Prze- 
wieziono go do szpitala powszechnego 
w celu przedsięwzięcia operacyi w ja- 
mie brzusznej. 

Stan chorego bardzo groźny. Nie- 
ma nadziei uratowania mu życia. 


Niefortunni automadonowie. One- 
gdaj popołudniu jechał z góry ulicy 
Zielonej Franciszek Wiśniowski z wo- 
zem naładowanym cegłami. Po drodze 
wypadł mu przypadkiem batóg z ręki. 
Wiśniowski schylił się w tej chwili, 
chcąc, nie zsiadając z wozu go uchwy* 
cić. Nieszczęściem przychylił się чё adto 
i upadł pod wóz. 

Koło tylne wozu przeszło mu przez 
pierś, łamiąc dwa żebra i czyniąc mu 
ciężkie obrażenia wewnętrzne. 

Niemniej fatalny wypadek zdarzył 
się na ul. Błonnej. Z rewii wojskowej 
jechał wózkiem p. Przybylski, zamie- 
-zkały przy ulicy Zielonej. Nagle koń 
spłoszył się, przewrócił wózek, a pan 
Przybylski i furman jego Jan Dramuła 
duznali licznych pouczeń, Zawezwane 
Pogotowie Towarzystwa ratunkowego 


opatrzyło obu potłuczonych i odwiozło 
ich do domu. 

Na krajowym wiecu gorzelniczym 
we Lwowie. Dnia 23-go b. m. (піе- 
dziela, sala ratuszowa) о godzinie 
10-tej rano wygłosi inżynier Stanisław 
Dzbański z Wiednia wykład o „pa- 
tentowaniui zużytkowaniu 
wynalazków. 

Mianowania. Sąd krajowy wyższy 
w Krakowie zamianował oficyałami 
kancelaryjnymi kancelistów : Fr. Szczer- 
czaką w Skawinie, Franciszka Świer- 
ka w Dębicy, i Bazylego Sobola w 
Jasle. 

Dyrekcya poczt i telegrafów za- 
mianowała oficyanta pocztowego i u- 
kończonego ucznia szkół Średnich, 
Mikołaja Szkwirkę w Wiśniczu koło 
Bochni, praktykantem pocztowym we 
Lwowie. 


Szkoła Stow. „Pracy Kobiet" we 
Lwowie, plac Smolki 5, przyjmuje u- 
czenice na naukę  dopełniająca, połą 
czoną z nauką robót ręcznych, podzie- 
loną na trzy kursa od 1. września. 
Wpisy uczenic przyjmuje się od 20. 
b. m. do 5. września. 


Wieczór złocieni z kotylionem urzą- 
dza Stow. „Gwiazda“ w niedzielę 23. 
bm. w własnej, dużej sali, przy ulicy 
Franciszkańskiej 1. 7, przy odgłosie or- 
kiestry. Początek о godz. 7 wieczór. 
Zaproszenia nabywać można w kance- 
laryi „Gwiazdy“. 

W okolicach Łwowa i samym Lwo- 
wie, pojawiają się jacyś agenci, zbie- 
rając daiki na misye niemieckie i nie- 
mieckie domy chorych. By się zbyć 
natrętnych gości, każdy wedle то2по- 
ści daje coś odczepnego. 

Zważywszy jednak, że żyjemy 
obecnie w czasach waiki z nieniczyzną, 
przestrzegamy publiczność, że na po- 
dobne cele, nawet halerza dać się nie 
powinno. Kto chce popierać ubogich 
i chorych ma dość ku temu sposobno- 
ści. Możemy ręczyć, że na cel polski 
żaden Niemiec nie dałby i feniga. 

Odznaczenie wyrobów naszego prze- 
mysłu na wystawie w Wiedniu. 

We Wiedniu odbyła się w bieżą- 
cym miesiącu wielka wystawa przemy- 
słu artykułów dla palących (Rauchin- 
dustrieaussiellung). 

Na wystawie tej budziły powsze- 
chne zainteresowanie i uznanie hygie- 
niczne tutki „АВА“ z patentowanymi 
ochraniaczami wynalazku dra Sabata. 

Tutki te wystawiła fabryka tutek 
„АВА“ firmy Łoziński - Wiktor - Zoffal 
we Lwowie i uzyskała za nie najwyż- 
sze odznaczenie, mianowicie dyplom 
honorowy i medal złoty. 

Należy nadmienić, że jest to już 
czwarte odznaczenie, jakie uzyskały 
tutki z hygienicznymi ochraniaczami 
w przeciągu roku. 

Ustapienie dr. Winiarza. Jak nam 
donoszą z uniwersytetu obecny jego 
sekretarz dr. Winiarz ustąpił z zajmo- 
wanego stanowiska przenosząc się na 
posadę kierownika archiwum  namiest- 
nictwa. W miejsce jego został chwilo- 
wo mianowany sekretarzem doc. un. 
dr. Р. Dąbkowski. Z innej znów stro- 
ny powiadamiają nas, że sprawa ustą- 
pienia dra Winiarza z sekretaryatu uni- 
wersyteckiego ma stać w związku z 
kwestyą polsko-ruskiego porozumienia. 
«orespondencye Redakcyi. 

Jurom To drugie nie złe, ale tyl- 
w pomyśle. 

I А. „Tarapaty nieboszczyka* 
wyjdą w osobnej książce. 


2 KRAJU. 


Zamordowanie karczmarza. Z Tar- 
nopola donoszą: 

W karczmie w pobliżu stacyi De- 
reniówki na szlaku  Tarnopol-Kopy- 
czyńce, popełnione zostało morderstwo 
rabunkowe па 804егпіт karczmarzu, 
Simche Mecesie. Morderstwo odkrył 
pewien parobczak, który chciał wejść 
do karczmy, ale zastawszy drzwi zam- 
knięte, począł się dobijać do wnętrza. 
Wreszcie wszedł oknem i oczom jego 
przedstawił się straszny widok. Starzec 
leżał nieżywy w kałuży krwi. Ze mor- 
derstwo dokonane zostało w celu га- 
bunku, świadczą wyrzucone z kufra 
najrozmaitsze rzeczy i rozbita szuflada, 
gdzie stary trzymał pieniądze, utargo- 
wane za wódkę i tyton. Sprawcy zbro- 
dni nie zdołano dotychczas wytropić. 


ko... 


u 


Proces  gimnazyalistów ruskich 
w Kocmaniu. W dniu 14. b. m. zakoń- 
czyła się w Kocmaniu rozprawa sądo: 
wa przeciw ruskim  gimnazyalistom 
Kornewalowi Mełnyczukowi, Grekułowi, 
Neburakowi i Oszczepce, którzy w dniu 
4. lipca br., po formalnem sprzysiężeniu, 
napadli mieszkanie dyrektora Szpojna- 
rowskiego i wybili mu wszystkie szyby. 
Do rozprawy powołano cały szereg 
świadków. Oskarżony Kornewal, który 
uciekł z aresztu, do rozprawy nie sta- 
nął, reszta obwinionych tłumaczyła się 
tem, że Kornewal teroryzował ich for- 
malnie i z rewolwerem w ręku w, mu- 
sił na nich wzięcie udziału w napadzie. 
Po świetnem przemówieniu obrońcy 
dr. Hafnera, sąd wydał wyrok skazu- 
jący Kornewala (w zaoczności) na je- 
den miesiąc, zaś Mełnyczu!:a, Grekula 
i Naburaka na trzy dni aresztu. Oska- 
rżonego Oszczepkę uwolniono. 
Obrońca zastrzegł sobie trzy dni 
czasu do namysłu. 
Pożar. W dniu 18. bm. wybuchł 
w Radowcach w młynie 5. Rauchwer- 
gera wielki pożar, który z wielką tru- 
dnością zdołano zlokalizować. 
Miyn spłonął doszczętnie. 
wynosi 70.000 koron. 


Szkoda 


TELEGRAMY. 


Rada ministeryalna i traktat serbski. 


Wiedeń. Onegdaj o godz. 7 wie- 
czorem zebrała się Rada ministeryalna, 
która zajmowała się kwestyą traktatu 
handlowego z Serbią. Rada ministeryal- 
na trwała do późnej nocy. Rezultat 
doiychczas nie jest jeszcze wiadomy. 

Wiedeń. lak słychać, kwestya Serb 
skiego traktatu handlowego nie dopro- 
wadzi do żadnego parlamentarnego a 
tem mniej ministeryalnego żawikłania, 
zwłaszcza, że zwołanie parlamentu 
w celu aktywowania traktatu jest po- 
ważnie rozważane, 


Ważne dla rezerwistów. 


Wiedeń. Prezydyum Koła polskiego 
interweniowało wczoraj w minister- 
stwie wojny w sprawie zwolnienia od 
ćwiczeń rezerwistów z tych okolic 
Galicyi, które zostały dotknięte klęska- 
mi elementarnerni. Minister wojny o- 
świadczył gotowość uczynienia zadość 
życzeniom Koła polskiego, żąda jednak, 
aby podania odpowiednie od gmin i 
powiatów wnoszone były niezwłocznie 
do komend korpuśnych. Podania takie 
już nadeszły z powiatów krakowskiego 
i bialskiego. 

Dzięki interwencyi prezydyum Koła 
polskiego i ministra Abrahamowicza, mi- 
nister przyrzekł uwzględnić je w jak 
najszerszej mierze. 

Pożądanem więc jest, aby gminy 
i powiaty w czasie najbliższym wnio- 
sły takie podania. 


Węgrzy nie chcą krzyży. 

Budapeszt. Z powodu utworzenia 
przez rząd węgierski krzyża honorowe- 
go dla urzędników na pamiątkę jubiłe- 
uszu cesarskiego, dzienniki skrajnie па» 
cyonalistyczne wywodzą, że żaden u- 
rzędnik węgierski krzyża takiego nosić 
nie powinien. 


Маіка kawiarzy z kelnerami. 


Budapeszt. Deputacya właścicieli 
kawiarń udała się wczoraj do prezyden- 
ta miasta wskazując na stanowisko 
zjednoczenia kelnerów i prosiła, by 
rozwiązano to fachowe stowarzyszenie, 
które jest siedzibą agitacyi za straj- 
kiem. Prezydent miasta oświadczył, że 
śledztwo dotąd żadnego nie dało pun- 
ktu namacalnego, by od tych stowa- 
rzyszeń wychodziło hasło do zaburzeń 
spokoju. Jak słychać, zamierzają wła- 
ściciele kawiarń wypowiedzieć istnieją- 
ce kontrakty kollektywne, a powrócić 
do systemu pojedynczych kontraktów, 
co napotyka na żywy opór ze strony 
służby kawiarnianej. Na nadzwyczaj- 
nem posiedzeniu korporacyi przemysło- 
wej właścicieli kawiarń, ma zapaść w 
tej mierze uchwała. 

Budapeszt. Związek budapeszteń- 
skich kawiarzy postanowił rozwiązać 
kontrakty kollektywne z kełnerami i 
zerwać stosunki ze stowarzyszeniem 
kelnerów. 


Car Mikołaj jedzie. 

Berlin. Voss. Ztg. donosi z Peters 
burga, że para carska zamierza w naj: 
bliższym roku odbyć wielką podróż p€ 
morzu, a przy tej sposobności złoży 
liczne odwiedziny. Między innymi od: 


wiedzi cesarza Franciszka Józefa. Ca 
rowa wdowa udaje się 25. b. m. da 
Danii; towarzyszyć jej będzie drug 


syn w ks. Michał Aleksandrowicz, któ- 
ry ma się na dworze duńskim zarę* 
czyć. 

Das ewig „weibliche !* 

Londyn. Z Nowego Jorku donoszą : 
Wielką ѕепѕасуе wywołała krwawa 
tragedya w Long Island. Kapitan Co- 
nover Hains zastrzelił w „jachtklubie” 
redaktora pisma Recreation, Annisa, 
w chwili, gdy tenże wysiadał z okrętu. 
Brat kapitana z rewolwerem w ręku 
nie dopuścił przyjaciół Аппіѕа do 
przyjścia temuż z pomocą. Bracia 
Hainsa oczekiwali spokojnie па we- 
randzie klubu przybycia policyi, która 
ich uwięziłą. 

Kapitan Hains oskarżał Annisa, 
który jest żonatym, o uwiedzenie swo- 
jej żony i wniósł podanie o rozwód. 
kapitan przed kilku laty uprowadził 
swoją przepiękną żonę, która wówczas 
była szesnastoletnią uczennicą, z kla- 
sztoru w Winthrap w Маѕѕасһиѕеіѕ i 
ożenił się z nią wbrew woli jej rodzi- 
ców. Mieli troje dzieci. Przed rokiem 
wysłano kapitana Hainsa na Filipiny. 
Młodą małżonkę zostawił on w Awe- 
ryce. W czerwcu r. b. wezwałgo brat 
telegralicznie do powrotu. Zastał оп 
swoją żonę niebezpiecznie chorą. Dla 
ukrycia skutków stosunku z Annisem 
poddała się ona operacyi. Hains wniósł 
skargę o rozwód, a żona jego powró- 
ciła do swoich rodziców. 


100 miłionów na flotę. 

Londyn.  Onegdajsze doniesienie 
Daily Telegraph, że Anglia zamierza 
zaciągnąć pożyczkę 100 milionów fun- 
tów na powiększenie floty, nie znajduje 
w miarodajnych kołach wiary. Jest je- 
dnak rzeczą prawdopodobną, że rząd 
zamiast rokrocznie występować wobec 
parlamentu z programem floty, ułoży 
program budowy na szereg lat, Na ten 
cel, jakoteż na pokrycie bezwarunkowo 
oczekiwanego deficytu w następnym 
roku, koniecznąby była pożyczka. 


Niepokojące położenie w Portugalii. 


Lizbona. Polityczna sytuacya w kra- 
ju poczyna przybierać niepokojące for- 
my. Dyskusya o kortezach nad opera- 
cyami  finansowemi zamordowanego 
króla, daje materyał do agitacyi anty- 
dynastycznej. Nie jest wykluczone, że 
w niedługim czasie może się rozpocząć 
Бра шай ruch antydynastyczny. 


NADESŁANE. 


Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności 


W zakładzie leczniczym i kąpielowym 


| В! n NY 
W PUSTOMYTACH 
Kąpiele borowinowe — siarczane etc. oraz 
zabiegi hydropatyczne. 
Оа 15. sierpnia po cenach zniżonych po- 
koje umeblowane o 509/, tańsze. 
Restauracya we własnym zarządzie. 


Z poważaniem 
Dyrekcya Zakładu kąpielowego 


Pustomyty. 
PIERNIKI 5%: 


w różnych gatunkach, polęca 
a B.WITYNSKI: 
we Lwowie. — Sklepy: (98 ulicy Batorego 
l. 10. i Żółkiewskiej i. Уч: 41-16 


823 


PODZIĘKOWANIE. 


Dotknięty ciężko przez śmierć mej naj- 
ukochańszej żony $. p. Józefy ze Stachie- 
wiczów, otrzymałem tyle dowodów współ- 
czucia, że nie byłoby mi podobnem osobi- 
ście każdemu na mnie łaskawych podzię- 
kować. Na tej więc drodze niech mi będzie 
wolno złożyć serdeczne dzięki i „Bóg za- 
płać“ tym wszystkim, którzy w 'chwiiach 
ciężkiego dla mnie smutku pospieszyli ze 
słowem pociechy, jakoteż tym mi życzliwym, 
którzy uczcili pamięć zmarłej przez oddanie 
Jej ostatniej przysługi. 843 


Lwów, 18. sierpnia 1908. 
Julian Abrysowski z dziećmi. 


Mianowania i przeniesienia 


w szkołach Średnich. 


Rada szkolna krajowa zamianowa- 
ła rzeczywistymi nauczycielami w szko- 
łach średnich następujących zastępców 
nauczycieli: W. Cholewę w gimn. w Dę- 
bicy, Е. JLusiewicza w gimn. ЇЇ. w No- 
wym Sączu, E. Uricha w I. gimn. pol. 
w Stanisławowie. ks. J. Satorskiego w 
gimn. r. w Tarnopolu, J. Augustyń: 
skiego w gimn. w Sanoku, Ј. Stry- 
szowskiego w П. gimn. w Tarnowie, 
W. Реса w gimn. w Buczaczu, Е 
Klicha w gimn. w Dębicy, J. Pilcha 
w gimn. polskiem w Kołomyi, W. Dra- 
bika w II. gimn. pol. w Stanisławowie, 
Е. О2іеЫеро w I. gimn. pol. w Tar- 
nopolu, A. Rybińskiego w II. gimn. 
pol. w Tarnopolu, J. Wiśniowskiego 
w szkole realnej w Jarosławiu, Е. Ku 
charskiego w szkole realnej w Stani- 
sławowie, Е. Korola w gimn. І. рої. 
w Przemyślu, O. Germana w gimn. w 
Jaśle, 1. Ghelba w gimn. w Sanoku, 
S. Mordawskiego w gimn. w Stryju, J. 
Pollaką w 1. gimn. w Tarnowie, L. 


11 
FRANCISZEK DÓLL. 


Bracia Białoskórscy 


Powieść z końca XYl-go wieku 
osnuta na historycznem tie m. Lwowa. 
— Tylko za przeproszeniem Wa- 


szej Miłości, czy nie lepiej będzie po 
skończonej wyprawie, boć to kulikow- 


ski *) „cymes* **), a silny! — zau- 
ważył żyd troskliwie. 
— Głupia... Szkoda, żem cię po- 


chwalił... Dawaj bogobójeo! — krzy- 
knął Marek, 

Żyd skrzywiwszy віе, skręcił i po 
chwili ponałewał z lewarka do kuszów 
żądanego miodu. 

— Powinno pójść wszystko jak 
z płatka, byle się tylko Kundusia do- 
brze do rzeczy wzięła, — Rzekl udo- 
bruchany Marek, 

— Wiem od Rozalijki, że i one 
nas nie zawiodą, — Odpowiedział Wa- 
lenty. 

W tem usłyszano podwójne stu- 
knięcie w оКіепісе, a potem jakby tar- 
cie po nich czemś twardem, Był to 
znak umówiony. 

yd wyszedł do sieni i po chwili 
wprowadził Krzysztofa i Macieja ka- 
piacych od deszczu. 

Ponieważ zbliżała się godzina umó- 
wiona, przeto od chwili do chwili po- 
wtarzało się pukanie, wychodził żyd i 
wprowadzał do gospody nowoprzyby- 
łych, którzy przeważnie samowtór przy- 
chodzili. 

Wszyscy przyodziani byli w ko- 
pięniaki ***) z kordelatu *) długie buty, 
na głowach mając kaptury, a oprócz 
tego poprzyprawiane iałszywe brody 


*) Już naówczas słynął miód kulikow- 
ski 2 dobroci. 

**) Wyborny. 

»**) Płaszcz od deszczu bez rękawów 
podobny do burki. Król Stefan Batory wpro- 
wadził ich używanie do Polski i sam w Cza- 
sie wojny i łowów zawsze w Коріепіаки 
chodził. 

*) Sukno grube kapucyńskie. 


э (dla przejezdnych 


і stomianych wdowców 


... 


=== W dniu 4-g0 sierpnia otwartą została 


© 


Б. Kopernick 
WAŻNE! 


"О ОШЫН? К: 


Gódricha w П. gimn. w Tarnowie, S. 
Mertę w gimn. w Wadowicach, G. Ty- 
moszczuką w gimn. ruskiem w Tarno- 
polu, H. Rosego w gimn. w Buczaczu, 
B. Kozłowskiego w I. gimn. pol. w 
Przemyś u, dr. E. Długopolskiego w 1. 
gimn. pol. w Tarnopolu, J. Matłachow- 
skiego w gimn. w Buczaczu, dr. A. 
Załęckiego w gimn. Brzeżanach, J. 
Stąchnika i A. Pichora w gimn. w Bu- 
czaczu, W. Krajewskiego w П. gimn. 
w Nowym Sączu, К. Kowalczewskie- 
go w gimn. w Buczaczu, dr. S. Czer- 
skiego w gimn. w Żółkwi, F. Nowaka 
w gimn. w Myślenicach, tudzieź na- 
dała rzeczywistemu nauczycielowi w 1. 
gimn. pol. w Tarnopolu, R. Kustlicho- 
wi, taką samą posadę w Н. gimn. pol. 
w Tarnopolu, wreszcie nadała prowi- 
zoryczną posadę nauczyciela w gimn. 
w Gorlicach S. Jaskowi. 

Rada szkolna krajowa przeniosła: 
rzecz. naucz. К. Firganka 2 11, do I. 
gimn. poł. w Stanisławowie, a J. Blau- 
tha I. do II. gimn. pol. w Stanisła- 
wowie. 

Rada szkolna krajowa przydzieliła 
do służby, profesorów i rzeczywistych 
nauczycieli: W. Bursztyńskiego 2 I. 
gimn. pol. w Stanisławowie do gimn. 


i sumiaste wąsy. Każdy z nich trzymał 
w ręku nadziak”), broń straszną w uzy- 
ciu, prócz której, innej tym razem nie 
mieli. 

W niedługi czas znalazło się wszyst- 
kich czternastu braci  Białoskórskich 
w zupełnym komplecie... 

Północ wybijał zegar umieszczony 
na wieży lwowskiego ratusza. Ruszyli 
się bracia, a Marek zawołał : 

— Teraz do roboty panowie bra- 
cial... Noe і powietrze nam sprzyja, 
aby i szczęście sprzyjało... 

— Nagotowałeś deski Joseiu? — 
Zapytał Walenty. 

— 8з w sieni, — Odpowiedział 
żyd. 

— Uważajcie bracia na Ścieżkę 
pod murami — przestrzegał Antoni — 
bo który w baguo wpadnie, ciężko go 
przyjdzie wydobyć. 

-— Znamy i pamiętamy ją wszyscy... 
odpowiedzieli niektórzy bracia i zabie- 
jąc miechy i kilka desek, wyszli w noe 
ciemną, zostawiając Josela samego, trzę- 
sącego się z niepokoju, oczekującego 
zdobyczy... 


XII. 
POPIS KUNDUSi. 


W kamienicy Jelonka na rynku 
było zupełnie głucho i ciemno tej nocy, 
tylko w jednej z izb od strony podwó- 
rza świeciło się migające światło lampki 
nocnej, przy której blasku rozpoznać 
można było blade twarze siedzących 
w kątach Kunegundy i Rózi, 

W milczeniu i niepokoju wśród 


mnogich tobołków, siedziały obie 
wyczekując  lękliwie spodziewanych 
ości. 


Myliłby się jednak ktoby sądził, 
że obie niewiasty” czuły {еп nie- 
pokój w skutek możliwych wyrzutów 
sumienia, 

— Nie; Kunegunda nienawidząc 
już brata, prawie ваша poddała Mar- 


*) Trzcina gruba, na jednym końcu z 
osadzoną gałką mosiężną а na drugim z ta- 
kimże młotkiem, podobnym jednym końcem 
do szewskiego a drugim kończastym trochę 
zakrzywionym: 


a a 


SYN 


"Мк nin LOUB 
pol. w Kołomyi, Romana Hamczykie- 
wicza 2 1. gimn. pol. w Przemyślu do 
gimn. rus. w Przemyślu, K. Golczew- 
skiego z gimn. w Sanoku do filii gimn. 
VI. we Lwowie, dr. W. Witwickiego 
z gimn. IV. do gimn. VII. we Lwowie. 
Rada szkolna krajowa przeniosła 
zastępców nauczycieli: Т. Motykę z 
gimn. pol. w Kołomyi do gimn. pol. 
П. w Tarnopolu, Т. Raciborskiego z 
gimn. I. w Przemyślu do gimn. І w 
Stanisławowie, A. Malskicgo z gimn. 1 
w Przemyślu do gimn. w Jaśle, J. Łe- 
biszczaka z gimn. w Brzeżanach do 
gimn. rus. w Tarnopolu, B. Tyszkow= 
skiego z gimn. pol. ll. w Tarnopolu 
do fihi gimn. ҮП. we Lwowie, ©, Pa- 


włowskiego z gimn. pol. 1. w Stani- 
sławowie do filii gimn. VII. we Lwo- 
wie, S. Sołtysa z gimn. Ш. we Lwo- 


wie do gimn. pol. II. w Tarnopolu, 
J. Nazara z gimn. rus. w Przemyślu 
do gimn. rus. we Lwowie, R. Molende 
z gimn. pol. П. w Stanisławowie do 
gimn. w Jaśle, T. Miękisza z gimn. w 
Sanoku do pol. gimn, w Kołomyi, B. 
Cichockiego z gimn. pol. І. w Stani- 
sławowie do gimn. w Sanoku, A. Za- 
wadowskiego ze szkoły realnej w Таг- 
nopolu do П. szkoły realnej we Lwo- 


~ r cca 


kowi śmiałą myśl obrabowania Jelonka, 
Ponieważ omawiając па schadzce u wia- 
domej nam wiedźmy Makryny, u któ- 
rej się za pośrednictwem Rózi po kilka- 
kroć zeszli, połączenie się wzajemne 
uznali dla braku środków do życia za 
niemożliwe, przeto polecili Białoskórsey 
Rózi, aby jej myśl okradzenia Jelonka 
oględnie podsunęła, 

Rozkochana i rozgniewana na bra- 
ta Kunegunda rzecz w lot zrozumiała, 
a mniemając, że czyniąc tak, tylko na- 
leżący się jej słusznie posag zabierze, 
ваша, jak nadmieniliśmy, z Markiem 
to umówiła, postanawiajae wraz wraz 
z mniemanym  posagiem ulotnić się 
sama. 

Posrrzegał i rozumował błędnie 
pan Paweł, mniernając, Że czas marzeń 
i rojeń u Kundusi, z wiosną jej Życia 
przeminął, Zapomniał on o letniej po- 
rze ciała i krwi i o przyrodzonych 
a niezmiennych prawach natury. 

Rozpoczynające się  staropanień- 
stwo Kunegundy, wyrobiło w niej ro- 
mantyczność, a dobrze obmyślany przez 
Antoniego Biołoskórskiego plan, opie- 
rający się jakby na fundamencie, wła- 
Śnie na tej słabej stronie każdej nie- 
wiasty, nie zawiódł rachuby. 

Dziwnie zmieniła się ta kobieta 
od czasu poznania Marka. Objęta pło- 
mieniem udanej jego miłości, ginęła 
z gorączki serdecznej, trawiącej ją bez 
przerwy, a widzące naraz spiętrzone za- 
pory, z dziewicy spokojnej, poważnej 
i poddajycej się woli brata, przepo- 
czwarzyła się w gwałtowną, ciągłem 
rozdraźnieniem паразіотаоа тереге. 
Ogarnął ją formalny szał, przygniata- 
jący jej umysł, trzymając go jakby 
w stężeniu i zasłaniający jej zdolność 
myślenia, niedopuszczając do zdrowego 
na rzeczywistość poglądu, Mając w du- 
szy tylko jedno pragnienie: połączenia 
się z ukochanym, a przed oczyma je- 
dyną myśl: wyrwania się z opieki bra- 
ta, szła na oślep jak lunatyczka i dzia- 
łała jakby we Śnie. 

Długo dziewiczym wstydem i пог- 
malnymi stosunkami tłumione namię- 
tności, wybuchły odrazu jak ogień 


ZZ 


Орѓусу I mechanicy, bwów, pl. Kalicki 1, 


(obok magazynu р. Starka). Specyalność Firmy : Okulary, cwikiery, bino- 
kle teatralne i polowe, termometry, barometry, w niebywałym wyborze. 


wie, dr. T. Mianowskiego z VI. dolv 


i gimn. we Lwowie, M. Rossa z VI. do 


gimn. IV. we Lwowie, J. КоЛега z 
gimn. Vi. we Lwowie do gimn. II. pol. 
w Stanisławowie, J. Rozumkiewicza zlV. 
gimn. we Lwowie do gim. w Brzeżanach, 
| 5. Mikosińskiego z gimn. IV. we Łwo- 
wie do Il. gimn. pol. w Stanisławowie, T. 
Zakałatę z gimn. w Brzeżanach do gina. 
rus. w Stanisławowie, A. Olberka z 
gimn. w Brzeżanach do gimn. Il. pal. 
w Stanisławowie, J. Silberschlaga 
gimn. w Buczaczu do 1. giinn. ро} w 
Stanisławowie. 5. Hermana z Н. gimn. 
pol. w Stanisławowie do gimn. w Brze- 
żanach, W. Borzemskiego z gmn. li, 
w Rzeszowie do gimn. pol. м Коо: 
туї, J. Krzyszkowskiego z gimn. rus 
w Stanisławowie do gimn. Iv. we 
Lwowie, J. Tuieckiego z l. gimn. pol 
w Stanisławowie do Ш. gimn. w Kra- 
kowie, M. Łepkiego z l. gimn. pal. 
w Stanisławowie do II. gimn. poł. w 
Stanisławowie, M. Schreibera 2 1. gimn. 
pol. w Stanisławowie do gimn. pol. w 
Kołomyi. 


(Dok. n.) 


wszezęty od uderzenia piorunu lub jak 
nagły wytrysk natrafionego źródła wo 
dy lub ziemnej ropy; zerwały się 10v- 
ralne i towarzyskie hamulce i tamy 
i rozległym obszarem rozprzestrzeniała 
się fala pożądliwości, 

W tem zaślepieniu nie czuła Ки: 
negunda ponizenia swej dziewiczej i to 
warzyskiej godności, jakiego się do 
puszezała, chodząc na schadzki nie już 
po za dom własny, ale w miejsce tak 
podejrzane, jakim był dom Maukryny. 
Nie była już w stanie pojąć, że wcho* 
dząc w prog: zhańbionej kobiety, tej 
istotnej czarownicy godnej stosu, tru- 
dniącej się niczem uczciwem а wszyst- 
kiem co prawem zakazane, oddaje się 
tem samem w moc jej na resztę Życia, 
1 to dawało dowód jej niepoczytal- 
ności, 

Со zaś dotyczy Różzi, figlarnej Ro- 
zalijki, ca będąc zupełnie moralnie ze- 
psutą, dawno juź chęci miała do spró- 
bowaniu życia awanturniczegu, jak so- 
bie wyobrażała przy boku kochanego 
Walusia, 

Za sowitą zapłatę otrzymała Ku- 
negunda od Makryny wypar z lulku 
na uspienie Jelonka i licznej czeladzi 
domowej, dla ułatwienia zamierzonego 
rabunku. 

Zmała własności lulku tylko ze sły- 
Bzenia i chociaż miała go w swym 
ogródku, nie odważyła się sama go 
przyrządzić, z obawy aby nareszcie 
w uspieniu nie zawiódł, a ponieważ 
w dzień przed nocą, w której rabunek 
miał być wykonany, została o tem u- 
wiadomiona i uspić wszystkich mie- 
szkańców domu na ozas zamierzała, 
przeto w razie nieskutkowania zadane- 
go opiału, narażeni byliby Białoskórscy 
na przychwycenie na gorącym uczynku. 
Tak samo mogłaby zadać za wielką 
dozys narkotyku bratu i wszystkiej 
czeladzi i tem samem uspiła by ich na 
wieki.. Cóż potem ?... Nie dosyć, że 
miałaby Śmierć ich na sumieniu, ale 
w razie odkrycia jej winy czekała ја 
hańba i śmierć okropna na ruszcie 


rozpalonym lub stosie, jako trucicielki, 
do których ten wymiar kary podobnie 
С: 


jak do czarownie stosowano. d. р, 


Znana od szeregu lat Restauracya i Piwiarnia firmy MAX WIXEL 
i SYN we Lwowie, ulica Ormiańska l. Б, i ulica Krakowska I. 14. 


Poleca najsmaczniejsze potrawy na deserowem maśle. Przyjmuje abonentów na obiady i kolacye 
po cenąch najumiarkowańszych. Raki i drób zawsze do wyboru. Piwo pilzneńskie marki BB. 


~ przy pl. Halickim 


UKIERNIA 


Lołomunieckie z browaru mieszcz. Usługa skrzętna. O łask. odwiedziny uprasza Zarząd Restauracyi, 


róg placu Bernardyńskiego, о czem zawiadamiając Szanowną P.T. Pu 
bliczność polecam ciasta, cukry, torty i т. p. wyroby cukiernicze wyko” 
папе smacznie i artystycznić. — Licząc na poparcie Р. Т. Publiczność 
kreślę się z wysokim szacunkiem 716 


CZESŁAW STEINBORN, "т оа 


ре pomieszkania,dwa 
po 31 2 pokoje z ku- 
chnią i przynależnościami 
częściowo lub razem z o- 
grodem zaraz Чо wyna- 
jęcia. Wiadomość na miej- 
5сп u dozorcy we willi 


ulica Zamkowa 19, lub 
u właściciela ul, Słowa- 
ckiego k 4, 1. p, w kan- 
ceiaryi. 146 


Nora wykonuję 
szybko i tanio. Panien- 
kę do nauki przyjmę Te- 


leśnicka, Lwów, ul. Gii- 
niańska 33 1. 815 
a sprzedaż parcela dwu- 


N frontowa w sródmie- 
ściu, front 84 m. długi, 
517 sążni kw. obszaru ta- 


'mo do sprzedania. Dług 


Kasy Oszczędności 12.000 
koron.Potrzebnagotówka 
10.000 koron. Franc. Mo- 
szkowicz, Kawiarnia Euro- 
pejska. 820 


Poj kawalerski z me- 
blami lub bez, do wyna- 
jęcia. Sommer, magazyn 
aftów, ul. е 2: 

14 


mz: z długole- 
tnią praktyką przyj- 
mie na stancyę uczni 
szkół. Konwersacya fran- 
cuska, niemiecka lub an- 
giełska, pomoc w nau- 
kach opieka macierzyń- 
Ska. Fortepian lub skrzy- 
рсе do użytku za opłatą 
80 koron miesięcznie 
Zgłoszenia pod „Eureka”. 
Administracya „Gofica" 
830 
р: listy i padania w 
języku francuskim iub 
niemieckim. Za dyskre- 
cyę ręczę słowem hono- 
ru. Zgłoszenia listowne, 
pod „Aulus“. Administra- 
суа „Gońca“. 829 


а 15. września do wy- 
najęcia ciche, suche, 
mieszkania, 2 i 3 pokoje 
irontowei 1 stancya zaraz 
do wynajęcia. Kochano- 
wskiego 1, 48. 831 


u > 

Krochmal 
brylantiowy z „Bażan- 
tem i Kotką“, wyrobu 
И krajowego, — obecnie 
0 przewyższający аорго- 
cią і jakością wyroby za- 
graniczne, dla tego żądać 
należy tylko krochmału 
krajowego z „Bażantem 
i Kotką*. — Wszędzie do 
nabycia, 7\6 


INSTYTUT 
NAGROWI 


dla uczniów szkół średn. 


GRONA STOWARZYSZO- 
NYCH NAUCZYCIBLI 


we Lwowie, ul. Asnyka 8. 


Instytut przyjmuje na na- 
ukę popołudn. uczniów 
publicznych celem przy- 
gotowania do codziennych 
lekcyj szkolnych -= przy- 
gotowuje prywatystów i 
cksternistów do wszeikich 
egzaminów od |. do VIII. 
klasy gimnaz. i realnej, 
oraz do matury gimnaz., 
realnej i $ minaryalnej. — 
Przygotowuje du popra- 
wek, przyjmuje uczniów 
przepadłych przy egzami- 
nie wstępnym do I. КЇ, 
celem przygotowania ich 
w ciągu roku do Il. Kl, 


РТК uczniów 
wydziałowych do odpo- 
wiednich klas realn. it. p. 
Przy instytucie jest pro- 
wadzony dla ograniczonej 
ilości uczniów, pochodzą- 
cych z lepszych domów 


Pensyonat 


w którym mają uczniowie 
ścisły nadzór i opiekę pe- 
dapogiczno - rodzicielską, 
jakoteż doskonale utrzy- 
nianie i eieganckie mie- 
szkanie, łazienki, światło 
elektryczne- 
instytut posiada siły na- 
uczycielskie tylko ukwa- 
ikowane i rutynowane 
w udziełaniu poszczegól- 
nych przedmiotów, va- 
rentując ѕитіепгд і facho- 
wąpomocw nauce iopiekę 
Zakład otwarty przez cały 
rok bez przerwy, także 
podczas wakacyi. 800 


DROBNE OGŁOSZERIA 


4 halerzy od wyrazu, 
tajmniejsze 


ginęła mała szkatułka 

| z ciemnego drzewa, za- 
wierająca listy pamiątko- 
we i iotografię. Znałazca 
otrzyma nagrodę 20 kor. 
Zgłosić się u dozorcy do- 
mu przy ulicy Kochanow- 


skiego 36B. 542 
Вора z dobrej rodziny 

przyjmie do nauki zło- 
tnictwa W. Dydowicz, ul. 
Chorążczyzna 13. 841 


luskwy wytępiam раго- 
wą metodą, N. BALIK 
Nowy Świat 3. 838 


Ё 
Т 


ukój z kuchnią do wv- 
najęcia, Zielona 35. 837 


rzy pokoje z kuchnią, 
suche, słoneczne zaraz 


do wynajęcia. Cena 84 K. 
Blacharska 2. 


:Banmbusowe: 


kosze. na kwiaty, kosze 
drzewo, wózki dla dzieci 
własnego wyrobu, baje- 
cznie tanio sprzedaje 794 


A. KOBIEWIEZ 


Lwów, ul. Batorego 12. 
Cenniki ilustrow. franco. 


FV YYYY TY FF 


09002.| przyjeżdżają do Lwowa na dworzec główny ж: || #00 
Г] 110 | Rawy Ruskiej, Sokala - со 
7.20 осе Ч Odessy, Kijowa, Brodów 6,10 
7.25 | Krakowa, Berlina, Wrocławia, Warszuwy, Wiednia. Opawy 
Budapesztu, Koszyc, Nowego Sieis prees Tarnów 
7.2% | Ławocznego, Pesztu, Borysławia, Kołgsza 8.14 
8.00 | Sambora, Sanoka, Chyrowa 4 6.29 
4.07 | Jokan, Dorny Watry, Brodiny, Вайозіос, Czerniowiec, Ko- 
їошуі, Stenisławowa, Hulicza, Chodorown 644 
вов | Jaworowa dęby ` 

8.55 | posp, Krakowa, Borlins, Wrocławie, Wiednia, Karluba- 6.18 
du, Pragi. Opawy, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa 7.85 

9.50 | Krakow отп, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karle: | 6,26 
badu, Pragi, Opawy, Zakopanego (ргаож Podgórst-Fłe- 
szów), Sanoka, М, Zawórea, слота їр. Pracmyłu) 

{ого | Kołomyi, Żydaczowa, Pototor, Korćzmoso 8x0 

10.30 | Sianek, Sambo ra. Р ә 

11,43 | Ławocanogo, Kołusza, Stryje, Borysławia, Kochawiny. 

12.09 | Podwołocrysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor, Zbaraża. 

12.40 | Sokaia, Rawy ruskioj 9.05 

110 | Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, N. Sącza, Zakopane 

1.30 | posp- Krakowa, Berlina, Wrocławia, Wiedniu, Karle- | 9.10 
badu, Pragi, Nowego Sącza, Janta, Tarnobrzegu. Dr- 
nowa, Rymanowa, Iwónicza, Sanoka, Ckyrowa, (przez 935 
Przemysl) 

4% | Sambora, Zakopanego. №, Sąoea, Jasła, Krosna, Iwoniczu, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowu, Sinnek, 

2.05 | покр. Іокап, Czortzówo, Katorse, Zaloszczyk, Wyżźniey, 1040 
Kocmunia, Nawosiebcy (nm асе), Soretho. Bado- | 14.06 
wiec, Barhomethn, Suczawy РЕТ 

2.15 | posp. Podwoloczyśi, Odessy, Kiowa Rrodów, Grzymałowa 

3.50 | Таси (od 10/5 do N09), kolego, Drolobycza, Borysławia 
450 | Bełzca, Sokala, Lubuczowa, Kawy ruskiej 2.16 
540 | uRFOTOWa ч A 
540 | Podwołoczysk, (Odoray, Kijowa), Brodów, Fntotor, Zalese- 
oryk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Коруогупіво, 225 
Grey malown 240 
p45 | Krakowa. Beriins, Vrootawin, Wiedniś, Karlsbad o. Pragi, | 2,45 


Nowosiele 
posp. 


(р. Tarnów), 
шапоч 
Зашһога, бз 


myśl) 
Podwołoczysk, 
Zuięczczyk, 


Kochawiay 


Borhometba, 


Połłosłoczysk, 


15 
Mr b; pory. Podw 
"515 Podwałoczysk, 


Poflwoloczrsk. 


Zeraża 


8.15 rano 3.44 
1.45 popoł. ої 
ророї., 8.0 °З 


АЕБ шшш - ош o ë O zz 


A 
б 


Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Brandowski. 


lińwięceme, Surhy, Kkocmyrzowa, 
Mielca (p. Dębicę), Пулот ! 
lekan, Żydaczowa, Kolasza, Nowosielicy, Serethuj 


sSunieławówa, Jaremota 
na, Worochty (od 1% 


Ука 
Ławocznego, Fosrzta, 


posp. Krakowa, Berlina, Wrocławia, 
Karlsbodu, Pragi, Orłowe. Zakopanego, №. Sącza (р. Tar- 
nów), Jasła, Chabówki. Zakopanego (p. Rzestów). 

Staniszawowu, Kałnszn, Hasiatyna 

Krukowa, Borlina, Wrociawia, Warszawy, Wiednia, Karle- 
badn, Progi. Oświącina, Wieliczki, Orłowa N. Sącza 
lp- Tamów). Zakopuncgo, Jasła, Krosna, lwonicza. R; 
manolo, Sanoka, Uhyrown (p. Przemyśl) 


kowa, Zalsszczyk, 
Brodów, Grzynzałowa 


w niedzielę i święta rz. kat 

cezrwca do W ogerwca i od 1 września do 

opał. 8.20 i 9.35 wiecz., w niedziele 

рса do 31 sierpnia codziennie 8.15 rano, 827 i * 

wioczór w niedziele i święta rzym. kat. 10,05 

południem і 1.4. popołuńłnin. т 

z }апозевь (od L6 do BOS wł. codziennie), 1,15 popołañniu & 495 wieczór, | 
od 8'%,фо 15/9 w niedriele i rz. К. kwięta! 10.1 Owiaczór. 

зе Szczerca od 28/6 do 189wł. w niedziele i r4.k.ówięta о 9.28 wieczór. |а, jzczerca 10 30 przedywl. 

х Lubienia od 17/5 do 18/9 wł. w niedziele i rz. К. święta о 11.45 wieczór, , do Letbienia 2.15 popołud. od 14 


„GONIEC* z piątku dnia +1. sierpnia 190Ł 


X 


wykonuje zęby, szczęki w kauczuku i złocie bez 
odniebienia, podług najnowszych systemów. — 
eperacye w 2 godzinach. Ceny umiarkowane. 


ŻA В. fuchsforga 


naprzeciw teatro 


Zaszczytnie znana 


Szkoła gry fortepianowej 
Heleny Morny 


we Lwowie ul. Łyczakowska 18, 
rozpoczyna naukę z dniem 1-go września b.r. 
Wpisy przyjmuje się codziennie 
od godziny 10—12 przedpoł. 

W DOMACH PRY 
WEDŁUG UMOW 


prawie każdy 
bez względu na 
stan i wiek == 
(szczególnie jednak 
urzędnicy i studenci) 
może łatwo osiągnąć 
uboczny dochód. 


Bliższe szczegóły: 
Lwów, schowek poczt. 
Numer 31/g. 553 


ilefy wizyfowe 
najpiękniej, najtaniej i 
najszybciej wykonuje 
Zakład Litograficzny 
Lwów, ul.Wałowa 19. 


Ruch pociągów kolejowych 
obowiązujący z dniem l-go maja 1908. — Czae podany podług zegara środkowo-europeiskiegc. 


QCzęrniowioc, Tekun irak Dorny Watry, Rodowloe, 
(od 1GV:] 
Krakowa, (Berii 
bodu, Pragi) Kocmyrzowe, Zakopanego (p. hraków od 
150 do 15% wł), '(Orlowa od 15/6 do 158 wł.) М, Әцсвх 
Sanoku, Ry- 
wonicza, Obyrowe (р. Przemyśl) 
owo, №. Sącza, Jasta, Krosna, Iwonicz, Ryma- 

nowa, 5anoka, Chyrowu. Bianek 
fckun, fuzaręastta 

woweliey, Dorny Wotry, Socanwy 
Krakowa, Berling, Wrocławia, Wiednia, Warssawy, Oświę: 

eime, Wieliczki, Tarnobrzega. Dynowa, Labaczowa, Jas 

ata, 1 тоет, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (prees Pree- 


‚ Wrocławia, 


asta, Dynowa, Tubuczowa, 


‚ Delatyna, Tartarowa, 
ү111—8/1Х) 
Kijowa, Brodów, 
nstego, Ilusioty 
Borysławia 


Odessy, 7 
г. Iwonie Р 
Eałusza, 


posp. lokum, Jass, Bukaresata, Konstantynop 
Crowe, Worochty. Dolatynn, Zaleazozyk, Nowosie 


Czudina, Sorothu I Suezawy 


Na dworaoń „Podznmoze* 2; 


Одойжу, Kijowa, Brodów 


Podwołoczysk, KRopyesyniec, Husiatyna, Potntor, Zbareża 
ocz. Odmasy, Kijowa, Brodów, Grzyzimi. 
Kopyczyniec, 


Oduasy, Kijowa, 
Skaiy, Iwanis pustego, 


Odoswky, 


и, 


SU 


Orłowa (p' Tarnów) 
<hyrowa (p Przemyól) 


W iodnin 


Potator. GCzortkowa, Korózmozj, No- 


Ropyczyni46, 
no. Zboreża 
Drohobycea, 


Warszawy, Wiodnia, 


Kijowa, Brodów, Kopyczynioe 
Usortko wau, Zaleszczyk, lwania pnstego, Skały. 


Ү 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 


Bogdana Krzyszto- 
fowicza (Praw 


wydawnictwo 
szurka objęto 


Геро autora 
szy 


! 
| 
f 


Karle 


Mikaliez;= 


oln, Zyd- 
оу, 


Crot 
Hnsisty nas 


usiatyna, 


Pociągi lokalne 


{z Erauchopic (od 1 maja do 31 maja) codziennie 8,15 rano Зай wiutzdr 
3.27 popołud. і 8.35 wierećr; 


września) содгіатпа 


чо 
ce ! 


| 


pre. àl 


i święta rz. 


WATNYCH 


(już na wyczerpaniu) 
O комада | 


7 = 7 
ZAKŁAD Ceny możliwie jak najniższe. fj 
DENTYSTYCZNO- se Nother Telelonu 676. mmm 
TECHNICZNY a =l 


ZNAKOMITY CZYSTY 


KWAS WĘGLOWY 


РО NAJNIŻSZYCH CENACH SPRZEDAJE 


Fabryka Ewasu Węglowego 


K. Frenzel 1 Synowie 


Lwów, ulica Nowej Rzeźni 21. 764 


ne ih redukcyjne do wyrabiania wody sodo- 
wej. Wentyle redukcyjne do szynkowania piwa. 


ч] 


їїї!өї 10, 


ч 


Kompletne aparaty do wyszynku 
Piwa po jak najniższych cenach. 


ckię 


bi 


. 
ш Тушту Kultury Krzyża 
księgarni Maniszewskiego & Meinharia we Lwowie 
ści 5 arkuszy druku w cenię 00 groszy. — 
oświatowym znaczny opust 


w cenie 60 gro- 


O©djeżdzają җе Lwowa z dwarca główucgo ilo: 


Sambora. Sianel 

Ickan. Jass, Eukaresztu, Botuszan, Ży:aczowa, Potutor, 
Körözmezö, ОвогЫко та, Nowoaiolicy, Frodiny, Року. 5a- 
czawy, Dorny Watry 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
siutyna, Czortkowa. Zbaraża 

Stanisławowa, Delatyna Jarer.cza, Tartarowa, Mikuliczy: 
ma, Worochty (od 1/Vi1I1—%%v VII) 

Jaworowa 

Łewocznego, Pesztu, Kalnsza, Drohokycea, Borysławia 

posp. Krakow a, Wiednia, Wri wia. Borlina. Pragi, Kare- 
dadu, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzeriu, Dynowa, Orte" 
wa (p. Tarnów), Zakopnnego (p. Krut ów iod 15/6 do 15/9 wł) 

Krakowa, (Wiednia. Warszawy, Pragi horlubadu. Sanoka 
Rymanowa, Iwonicza, (р. Przemyśl. ГРупӣтц, Turnobrze* 
ku. N. Sącza, Orłowa (od 15/6 de 15/8 wł.), Wieliczki, OS wiy 
cima 

Sambora, Slansk. Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
оза, Jaała, ЇЧ. Sącza, Orłowa (od 15/6 до 15/9 wł.). 

posp. Csvorniowiec, ickan, Brodiny. PFutny, Snoyewy, Dor- 
ny Watry (od £5/VII) 

lckan, Worochty lod 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta rz 
kat. od 1/VII-UL/VIL[ w poniedziałki i czwartki) Rału- 
szu, Delntyna, (p. Kcłomyję), Serethu, Berhomethu, Ozu- 
dina, Radowiec, Suczawy 

Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbarała 

Везел, Sokala, Lubaczowa 

ponp Czorniowioc, lekan, Капха, Czoórtkowa, Załesz: 
озук, Wyżznicy, Korósrmez0, Kocienia, Dorny Watry, 
Buczawy, Nowoglolicy 

posp. Fodwołoceysk, Kijowa, Odesty, Brodów, Kopytzy: 
piso, Crortkowa, Zaleczozyk, Hurietyna, Skały, Iwanlo 
i Puatage, Grey matowa 

Ławocenego. Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

Stanisławowa, Kołomyi, Żydaczowa 

posp Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Warszawy. Berlina 
Pragi. karlebadu. Chyrowa (р. Urzemyśl), Jasła, Сй. 
bówłi, Zakopanego (р. Rzeszów), N. Sącza ^ 

Rzwszowa, Chyrowa., Sanoka |9. Przerayśly 

Sambora, Chyrowa, Sanoka 


k. kolei państwowych 


ШЕВ 


grubszemi literami. Zwykłe i zestawialne 
rze miastowem с 


ele i swięta od 8 rano do 1 


Stniaławowe, Kołomyi, Kałusza 

Krakowa, Wiodnia, Wrocławia Berlina, Warszawy, Orlo- 
wa, Zakopanego (p. Taraów), Oswięcima 

Jaworowa 

Ławocznego, Розгі, Drohobycza, Borysławia, Каѓовта. 

posp. Wiednia, Warszawy, Pragi, karlsbadu, Krakows, 

Nowego SACER, Комур Badspesztu przez Tarnów 

Rawy rmskioj, Sokala 

Wiednia. Warszawy. Pragi. Karlebadu, Krakowa, Chyrowa 
przez bPrzeroyśl. Zakopanego (przez Рой ого РІ. od 
15/VI-30 VIL i od $0VIII-=-1U/1X) 

Podwołostysk, żKijowB, Odessy, Brodów, Potutor 

iekan, Czortkowa, Zaleszozyk, Delatyna, Wyźniey, Nowosie 
licy, Berhormothu, Czudina, śerethu. Brodiny, Роу, Dor 
ny Watry, Suczawy. 

Sambora, €byrewa, Sanoka, Rymanowa, 
вів, N. Sącza. Orłowa, Zakopanęsu 

Podwołoczysk. Potator, Brodów, Kopyczynioe, Sksły, Dwa- 
nia Pustęgo. Husintyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

Krakowa, Wiednia. Wrocławia. Warszawy. Dynowa, Tar 
nobrzegu, J aażą, Orłowa, Wieliczki, Chabó wki, Zakopanego 

Stryja, Drohobyex% Borysławia 

posp. Krarowe, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy 

Dragi Karlsbadn, Kocemyrzowa, Kodwadowa, Dynowa, Jo» 

słu. Chabówki. Zakopanego. Orłowa. N. Sącra Ф. Тетте!) 

posp Ickan. Jam, Bukaresztu, Konsiautynopoja, Кото» 
mezó, Kałuszu. Seretha, Berhometu, Сжодіао, Nowosieli- 
cy, Brodiny, Suczawy, Dorny Мау, 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia Berlina, Pragi, Karlabadn. 
Chyvrowa, Sanoka, Mezo Laborczn, Paastu, Ryinenowè, 
lwonicza. Chsbówki, Mielca (p. Dębicęj, Qsłowa, Wioli 
czki, Oświęcima Д 


gi pospieszne охпаслопе 


przewodniki nabywać można w biu 


Pocią 


do 8 wieczór, a w niedzi 


Iwonicza, Ja» 


: Pera nocna oznaczona jest ramkami. 


Ї 
|Z dworca „Podzamcze dex 


siatyża, Uzortkowa, Zbaraża > 

Podwołoczyzk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża 

posp. Podwołoczysk, (Kijowa, Odesy), Brodów, Корусау 
niee, Zaleazczyk, Husiatyna Skały, Iwania Pustezo, 
Grzytnałowa, Czortkowa 

Podwołoczysk, Hrodów 

Podwołtoczysk, liradow, Kopyczyniaee, Skały, Iwania Puate- 
go. Potator, H usiatyna, Załeszozyk, Qrzymałowa, Zbaraża 


Uwag 
,jakoteż rozkłady jazdy i ilustrowane 


w pasażu Hansmana |]. 9 od godziny 8 rano 


bilety 


. 

Brzuchowie (yd 1. maja do 31 maja) codeienie 7.20 rano, 845 

w Biodzieje і rr. Ж. święte 290 papal. 

Чо 30 czeęrwoa i od 1 wrześniu do M | oodzionnie 7.21 rano 

2.30 184 popoż., 884 wieczór w nicdzielo i rz. Кет. świąta 13.41 po- 

рош (od 1 lipca dọ 31 sierpnia) codziennie 7.21 rano, 250, 5445 
5.50 prpoladniu, 6.34 wieczór W miadriela i rz, kat. święta 9.00 
rzedpołąduiem, 12.41 popołudniu. ć 
tawy ruskiej 11.85 w nocy (ksżdoj miedsieli). 

Janowa lod 415 do 2/5 wł. codziennie), 8.15 przódpoł. i 135 popoł. 

od 8/2 do ТЫЫ w niedziole i rzym: kat święta 1.55 popołndniu. 

od 285 do IRO wł. w niońzieło | ra. k. twięta. 

do 18/9 w niedzielo $ rzym. k święta 


n popok, 
1 S54 wioczór; (1 czerwca 


l owarzystwom 
839 


| 


PODSTAWY NARODU W RODZIKIE, 


"Nr. 117 


Chrześcijańskie 


Dorofeum 


kwów, Batorego £, 


ma do zbycia: 1 moto* 
cykl, kilka rowerów, fo- 
teli, szafy, obrazy olejne. 
A. Kratochwiła, Sekreta- 
rzyk mahoniowy antyk.. 
maszynę do robienia рой» 
czoch i t. p. — Wszelkie 
przedmioty zakupuje pła- 
cąc dobre ceny. 225 


o sprzedania bardzo ta- 
nio automobil, systemu 
Oppel - Darrac , o siłe 16 
koni. Bliższa wiadomość 
w Redakcyi Gońca, ulica 
Zimorowicza 17. 517 
PR Miillerowa przyj” 
muje Panie na czas 


słabości. Pokoje osobne. 
Lwów, Grodecka 40. 832 


rzyjmę zdolnego stola- 
rza do politerowania 
fortepianu. Rynek 8. Woj- 
narowicz. 824 


Miarki jubileuszowe 


używane kupuję w zna- 
czniejszych ilościach po 
bardzo dobrych cenach. 


Bliższe szczegóły za na- 
desłaniem marki na od- 
powiedź pod: Lwów — 
schowek poczt. 31 g. 761 


Przez с, к. Rząd konc 
Biuro informacyjne 


- dla spraw = » 
wojskowych 
пиу. podpułkownika 


Raroia N. Naklika 


| ~ Lwów, Zielona 6 5.8 


‚_ e 


Gamówignia na 


Węgieł 


krajowy i z Królestwa 


epszy i tańszy niż pruski 
przyjmuje 169 


Agencya handlowa Iw. 
pom. przem., Lwów ul. 
Sykstuska 29. 
Zamówienie kartką kó- 
respondencyjną wystarczy 


Dobrze rentujący, się 


SADON МОЮ 


w bardzo korzystnem 
położeniu — z przy- 
czyn rodzinnych i zdro- 
wia bardzo przystępnie 
do nabycia. 
Także dla niefacho» 
wych korzystny. Wia» 
domość ui. Hetmańska 
4 sklep farb, albo Pi- 
jarów 11. 827 


SINGERA 


Maszyny do szycia 
trzeba kupować tylko 
w naszych sklepach, 
które pod paniżej po- 
danym znakiem roz- 
poznać można; 


Nikt nie powinien iść 
na lep ogłoszeń, które 
nie mają Innego celu, 
jak przez nadużycie 
nazwiska „SINGER* 
wprowadzać na targ 
zużyte już maszyny. 
Naszych maszyn do 
szycia nie oddajemy 
odsprzedawcom, tylko 
sprzedajemy je wprost 
potrzebującej publi- 
czności, 


Akcyjne Towarzystwo 
maszyn do Szycja 


Lwów, pl. Halicki 2. 
Filia Grodecka 30. 


Wydawca : Stanisław Tokarski. „гь. ` 2 drukarni „Słowa Polskiego" we Lwawię. pod zaczadem lózeją іадам 


